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Konto czekowe PKO w KiJcowtfe 400.630.
*>r naczelny przyjmuje od godz 12 do I w południe

Wszelkie kom unia ty caleźy nadsyłać wprost do administracji 
KoiCkiniLat-y, przesłane jemacjk nie bęoą uwzględniono. 

Rękopż-ów reuakcja nic zwraca. Za iaseraty redan Ja  aie odpowiada.
Cena d d o S M t I p ren u m era ty  um ieszczoo? jest na ostatniej stponie.

Francja w  d
Paryż 1 5. (B) Dzisiejsze wybory do Izby 

francuskiej m iały przebieg spokojny. Udział 
wyborczy jest znaczńy. tak, że liczą, iż frek­
wencja przekroczy 80 proc. uprawnionych do 
głosowania. Do godzin popołudniowych zni­

kąd nie doniesiono o poważniejszych starciach 
.Lokale wyborcze otwaile są od 9 rano do g 
18 (wedle czasu naszego godz. 19). Ze wzglę­
du na skomplikowany system obliczeń głosów, 
wynik wyborów znany będzie najwcześniej w  
poniedziałek rano. Wybranych będzie 611 po­
słów, a wystawiono przeszio 3 i pól tysiąca 
kandydatów. Uprawnionych do glosowania

Obchody l-majtae
Spokojny 1 maja w Warszawie

Warszawa 1 5. (Sin) Dzień dzisiejszy w War 
szawic minął naogół dość spokojnie. Poszcze­
gólne partje odbyły swe wiece i pochody w len 
sposób, by nie zetknąć się z przeciwnikami. 
1 tak zgromadzenie PPS. d. frakcji rewolucyj­
nej odbyło się na piacu Teatralnym, poczem 
ruszył pochód na Krakowskie Przedmieście, 
zgromadzenie PPS. CKW <>dbyło się na placu 
Grzybowskim, skąd pochód udał się na ulicę 
Marszałkowską. O sile liczebnej pochodów 
świadczą następujące cyfry: pochód PPS.
CKW. obscrwowany w jednym punkcie, m a. 
szeował przez 55 minut, zaś PPS.d. frakcji re- 
woluc3'jnej 25 minut.

Również oddzielnie odbyły się zgromadzenia 
Bundu, Ponlej Sjonu prawicy i lewicy w dziel­
nicy żydowskiej. Do większych zajść nie do­
szło

Grupy komunistów, które zbierały się kilka 
krotnie w różnych punktach dzielnicy robotni 
czej i żydowskiej, zostały przez policję rozpró­
szone. Tylko jednej grupie, złożonej z paruset 
osób, udało się przedostać na ulicę Marszał­
kowską, gdzie policja rozpędziła demonstran­
tów. Do incydentów doszło też na Pradze, 
gdzie komuniści chcieli się przyłączyć do po­
chodu frakcji PPS Milicja frakcji pobiła kil­
kunastu komunistów. Do bójki doszło również 
między grupą PPS-owców j ,,fraków" podczas 
powrotu z pochodów. Ogółem pogotowie opa­
trzyło około 30 osób pobitych. Aresztowano 
kilkadziesiąt osób

Z  prowincji nadchodzą wiadomości o spo- 
1 -inym przebegu obchodów 1-majowych.

• • *

Jak nam komunikuje referat prasowy urzędu 
wojewódzkiego w Krakowie, w miastach i ośro­
dkach województwa dzień 1 maja przeszedł spo 
kojnie i bez żadnych wykroczeń z v  strony de­
monstrujących organizacyj. Jedynie w Brzostka 
pow. Jasło organa P. P- rozprószyły nikłą gru­
pę zlikwidowanej organizacji komunistycznej 
Chłopskiej P rzyszłości która usiłowała zorga­
nizować nielegalny pochód. Poza powyższym  
wypadkiem na terenie całego województwa er-

niu w yborów
jest okrągło 11 miljonów 500 tysięcy osób. Dzi 
siejsze glosowanie, zdaniem kół :a urodajuycii, 
zadecyduje o losie n;e więcej niż 250 manda­
tów, tak, że reszta mandatów będzie obsadzo­
na dopiero w drugich wyborach uzupelniają- 
jących, jakie odbędą się w niedzielę 8 bm. W  
kołach politycznych ‘ ądzą, że wybory przy­
niosą pewne sukcesy partjom lewicowym.• • •

Paryż 1. 5. (B). Poseł radykalny Ossola, ba­
wiący w  Nizzy w związki: z akcją przodwybor 
czą, uległ tam wczoraj wypadkowi automobilo­
wemu i poniósł śmierć na miejscu.

w Pol sep  i zagranicą
gana P. P. nie miały powodu ao wystąpień.

1 ma a w Bei!in'e
Berlin 1. 5. (Sdt). 1 maja minął w Niemczech 

naogół spokojnie. Wedle wiadomości, jakie na­
deszły do BerJina do godzin popołudniowych z 
różnych miast prowincjonalnych, nigdzie nie do 
szło do poważniejszych zajść. O godz. 13 w ber 
lińkim Lustgarten odbyła się olbrzymia manife­
stacja partji socjal-dcmokratycznej, w której o- 
prócz większości posłów do Reichstagu i sejmu 
pruskiego wzięli udział również pruski minister 
spraw wewnętrznych Severing i prezydent po­
licji berlińskiej GrzejYiski- Podczas olbrzymiego 
tłoku zemdlało około 100 osób. którym pomocy 
udzieliły socjalistyczne oddziały sanitarne. O 
godz 15‘30 odbyła się w Lustgarten manifesta­
cja partii komunistycznej, na której przemawiał 
przewodniczący partii Ernest Thaelmann. Udział 
manifestantów był również bardzo duży. Spokój 
n'e został zakłócony.

Galówka 1-maiowa w Moskwie
Moskwa 1 5. (R) Z okazji święta 1-majowe­

go odbyła się na płatu Czerwonym wielka pa­
rada wojskowa. Nn trybunie zajęli miejsca ko 
misarz wojny Woroszyłow, przedstawiciele 
rządu sowieckiego, korpus dyplomatyczna- o- 
raz premjer turecki Tsmel Pasza wraz z oto­
czeniem.

Po zamachu szanghajskim
Paryż 1- 5 (B). W związku z zamachem na 

przedstawiciela władz japońskich w Szaghaju 
aresztowno dotąd 15 osób, w tem 11 Koreań­
czyków Poseł Szigemitsu zwrócił się do rządu 
japońskiego z prośbą o wysłanie do Szanghaju 
nowej delegacji do podpisania układu clrńsko- 
iapońsk:ego w sprawie zawieszenia broni

Berlin 1. 5- (Seh) W łlagen w Westfa!j; naje­
chał dziś samochód na drzewo przydrożne 
’egł zniszczeniu. Cztery osoby, w tem jedna ko- 
bietu, poniosły śmierć na miejscu, szofer odniósł 
ciężkie rany.

Obchód święta robotniczego 
w Krakowie

D zień św ię ta  robotniczego I-g o  m aja  m iną ł w  
lv. okow ie, podobnie, jak  i co  roku , w  zupełnym  
spokoju . \V p ro g ra m ie  o rg an izac ją  robo tn iczych  
były trad y cy jn e  w iece i pochody z  t r a n s p a re n ta ­
mi, zaw iera jący m i h a s ła  p o lity c jan  i poa tu ia ly  k ’;i 
sy  robotn iczej. N ajliczn ie jszym  b y ł w iec zo rgan i- 

'z o w a n y  p rzez  P P S . na p lacu  Jab ło n o w sk ich . W e 
w czesnych  godz inach  ra n n y c h  zg rom adziły  się na 
ul D unajew skiego , p rzed  D om em  R obotniczym , 
tłum y  roŁ o tn ików , k tó rz y  u sze reg o w an i w  pocho­
d zie  ru sz y li n a  p lac  Jab ło n o w sk ich . T u ła j p rzem a 
w ia ii  do  zeb ran y ch  pos. Ż u ław sk i, b. p o se ł Mu­
stek  o ra z  adw . d r . R osenzw cig . P oszczegó ln i m ó­
w cy  p rzem aw ia li na  tem at: „M iędzynarodow e b ra  
te rs tw o  lu d ó w '‘„ ,W alka  o  pokó j"  i  „W a lk a  o  so­
c ja lizm ".

P o  p rzy jęc iu  odpow iednich  rezo lucy j z eb r a a ’, u- 
formowaim. w  pochodzie, ru sz y li u licam i S trasoew  
s ki ego, F  ram ciszk ań sk ą  i  G rodzką n a  n y nok , gdizie 
po p o łączen iu  się z pochodam i P o a le j S jonu  le w i­
cy  i  B undu odbył*  a ię  łwóac pod ponmdJ lem  M idde- 
w w a .

• •  *
R obotn icy  żydow scy , zo rg an izo w an i w  żyd. so ­

c ja lis ty czn e j p a r i j i  robo tn icze j PoaJe  S jon (p ra ­
w icy ) obchodzili u ro czy śc ie  św ię to  m ajow e zigjro 
r a d z e n ie m  w po d w ó rcu  lok  i lu  p a r ty jn e g o  p rz y  ul. 
D ie tla  59. Z okien  po w iew ały  ch o rąg w ie  p a r ty j­
ne o ra z  ca ły  sze reg  tra n sp a re n tó w  w  języ k ach  ży ­
d o w sk im  i polskim , w śró d  k ió rych  ob o k  h a se ł 
soc ja lis tycznych , an ty  w ojennych w y ró żn ia ły  się 
—  n ap is  „soc ja lis tycznego  C haluoa ". „S o c ja lis ty  
cznoj P a le s ty n y "  itd . M łodzież zo rg a n iz o w a n a  We 
• F ra jh a jt"  w  n ieb iesk ich  m undurach  U w ijała się  
żyw o  po  podw órzu . R e fe ra ty  o  sy tu ac ji poidtycr 
noj w  P o lsce  i  w  m iędzynarodów ce  o ra z  o  zad a­
n iach  w obec ludow ej so c ja lis ty czn e j P a les ty n y , w y  
g ło s ili Ch. H cn ig  i  N. B irn h ack . R eferenc i om ó­
w ili  obecne po łożen ie  p ro le ta r ja tu  żydow sk iego  W 
do b ie  k ry z y su  i  b ezroboc ia , s tw ie rd za jąc , że utw o 
rżen ie  zd row ej ekonom ik i żydow sk ie j o p a rte j u a  
so c ja lizm ie  w  P a le s ty n ie  p o tra fi w y zw o lić  ro b o t­
n ika  żydow sk iego  z jeg o  ka ja  a  nów . D a lsze  p rz e ­
m ów ien ie  w y g ło s ił p rze d s ta w ic ie l m łodzieży  ro- 
boLniczej zo rg an izo w an e j We JF ra jh a jca e"  F r* i-  
berg .

P o  uch w alen iu  rezo luc ji p rzew odn iczm y  zata- 
k n ą ł zg rom adzen ie , w z y w a ją c  zeb ran y ch  <h> u fo r­
m ow an ia  się w  pochód. Z grom adzen i w śró d  tra o s  
p a ren tó w  w  języku  żydow sk im  i  po lsk im  ru szy li 
u licam i D ie tlow ską, S tr.adom ską, G rodzką, poczem  
u w y lo tu  pl. D om in ikańsk iego  po łączy li s ię  z p o ­
chodem  P P S . P od  pom nikiem  M ickiew icza p rz e ­
m ów ił d o  zebranych  Ch. F n e d b e rg .

W ieczorem  odby ła  się w e w łasnym  lo k a lu  A k a ­
dem  ja  m ajow a, k tó re j p ro g ra m  w y p e łn iły  p rzem ó 
w ien ia  oko licznościow e, oek lam ac je  i  śpiew y.

• « *

W  tea trze  żydow skim  odbył się w ice z o rg a n i­
zo w an y  przez  Bund P o  p rzem ów ien iach  u fo r­
m ow ał się pochód, k tó ry  ru szy ł do m iasta  i n a  ul. 
G rodzkiej po łączy ł się z pochodem  P P S . Iruiem cm  
B undu p rzem aw ia ł w  P.jmku gł. d r . Snhreiber.

• • •
W  k ilku  punk tach  tn iasia  dosz ło  d o  p ró b  u rz ą ­

dzenia m asów ek p rzez  kom unistów , k tó re  zo s ta ły  
jednak przez  s ilne  posterunk i po licy jne  w  z a ro d ­
ku stłum ione O gółem  a re sz to w a n o  w czo ra j 19 
osób. p rzew ażn ie  znanych kom unistów , a to  na 
pl Jab ło n o w sk ich , pl S e rk o w sk ieg o  : ko ło  DI. 
M ostu. Na u licach  k rą  żyta- siln?  posterunk i p o li­
cy jn e  R uch tram w a jo w y  b y ł w strzy m an y  do sod z 
2 pop



program hitleryzmuRozrost !
'V  u b ie g łą  niedziel,*  b y l i ś m y  zn ó w  św i.c lk a  

tł;i d :ils /i w z ro s lu  ii.-zbv  g lin ó w  i ii I lei o w - 
•L it h. W e d le  w y n ik u  iy r li  n s la ii iic f i  w \ b o ró w  
p a i i ja  ii 11 o-.iisw o-Socju-K lycy.na M 'c . jjn u  jo u z . ;
p.Mia.l j i ; 111: i liC u cn  i gi' ' i W V In i ró w  i j i i  
r a j w i ę k s / ą  o ra z  na  j  ̂i i 11 ■ ■ i s x: i p n i l ją  w i i / o z y .  
W n r lo  »ię wiyjś zaafcm ęw ic  u:uł p r/.y rzyn .-iin i. 
k ló r e  w c ią g u  o la ln ic g o  ;lz ie : ięa ifc łeda  w zm H  
tf ii piiWiH.luwnly ( p u r l ja  is tn ie je  o k n lo  II In!) 
C h  ud -.i o to , d la c z e g o  h a s ła  rz u c a n e  |'i 'z t v. 
H i t le r a  z n a la z ły  ta k  p o d a tn y  g ru n t ,  d lacz eg o  
m im o  c a łe j n ig la w k s w o ś c i  ideo log  ji z n a j  lu je  
o n a  Z w o le n n ik ó w  n ic ly lk o  w ś ró d  t. z,w. m a s y , ; 
k tó r e j  im p o n u je  w szy sćk o , co n ie ja sn e , n ic  w y- I 
r a ź n e ; b o  w  lru ja s n o ś c i  le j w idzi o n a  ji tk b y  
p rz e ja w  ide i, k tó r a  dla n ie j je s t  zb y t t r u d n ą  ; 
d o  p o ję c ia  —  a le  n a w e t  w ś -ó d  s k ą d in ą d  ro z - ■ 
t r o p n y c h  lu d z i w i.jd zy , w y ln jn y c h  w  sw o im  1 
w nłjje^lę p to te s i i jó w  w y ż sz y c h  u cze ln i ilp .

W r a z  z  w lc lknn  a a ź r o s j j i i  in m :s .r ja l i tą c ji  
w  N ie m c z e c h  w z ra s ta  bezroboc ie , w z ra s ta  p ro -  
l e t a r y z a c ja  s t a n u  ś re d n ie g o , a ró w n o le g le  z 
to n i ro ś n ie  n ie w ia r a  sp o łe c z e ń s tw a  w k a p ita ł  
i  m o ż n o ś ć  k a p ita l iz a c j i .  T u  in le rc s u ją  n a s  
p rz e d e w s z y s l l t ie m  te  o s ia  Lnic o b ja w y , bo  g ro s  
z w o le n n ik ó w  H it le r a ,  te  n ie  b e z ro b o in i Ci na  
le ż ą  m im o  w sz y s tk o  do >’o e ja id c in o k r a c j i ,  k tó ­
r a  i d z iś  r e p re z e n tu je  je szcze  p o tę ż n y , ś w ie t ­
n ie  z o r g a n iz o w a n y  i u św iadom i,iffiy  o b ó z  — 
lu b  toż p rz e c h o d z ą  d o  k o m u n is tó w ’. W  c ią g u  
o s ta tn ic h  d z ie s ię c iu  la t z w ię k sz y ła  się w  N i tm  
ezech  lic z b a  z a tr u d n io n y c h  ro b o ln ik ó w  o 12 
p ro c e n t ,  p o d c z a s  g d y  lic zb a  z a d u d n io n y c h  
u rz ę d n ik ó w  i fu n k e  jo n a r ji is z y  ( \n g c s le lU e  —  
k tó r z y  r c k r u l i i ją  sic  z u p a d łe g o  lu b  n ied o sz łe ­
go sifanu ś re d n ie g o )  o  110 p ro c e n t .  Z a c z a só w  
w ilb c lm o w s k ic h  ż y l ib y  w s z y sc y  ci lu d z ie  n a ­
d z ie ją  a w a n s u ,  m n ie j  zego  lu b  w ię k sz e g o  w y  
b ic ia  się  i z a p e w n ie n ia  so b ie  b o d a j  z n o ś n e j 
p rz y s z ło śc i . O b e c n ie  zaś je d y n y m  ieli lo se m  
m o ż e  b y ć  ty lk o  d a ls z a  p ro lc la r y z a c ja ,  z e jś c ie  
n a  ieszcze  n iż s z y  szczebel społeczny-.

I w  tean tk w i w a ż n y  m o m e n t  p s y c h o lo g ic z ­
n y  ifK ro S lp  h i t le r y z m u . M a rk s iś c i od c h w ili  
sw e g o  p o w s ta n ia  u d a w U z n ie  p rz e p o w ia d a ją  
z a n ik  s t a n u  ś re d n ie g o , p ro le la r y z a c ję  itd . D la  
S m e g o  s ia n u  ś re d n ie g o  są  te  p rz e p o w ie d n ie  
ja k b y  p ro ro c tw e m  z a g ła d y ; s ą m u  n ie m iłe , b o  
n i-z o z ą  n ie m iło s ie rn ie  c a la  je g o  n a d z ie ję  ż y ­
c iow ą . Z le g o  to  n ie z a d o w o le n ia  s i a n u  ś r e d ­
n ie g o  k u je  h i t l e r y z m  K \ą  b ro ń . W ie  o n , ’ż  
lu d z ie  ei, k tó r y m  m a r k s iz m  p rz e p o w ia d a  z a ­
g ład ? . b ę d ą  je g o  n ie z w y k le  o d d a n y m i z w o le n ­
n ik a m i z g o d z ą  sio  n u  k a ż d y  im  p rz c d M a w in ­
n y  „ p ro g i a in ‘ , b y le b y  im  ty lk o  n ie  o d b ie ra ć  
n a d z ie j  d a lszeg o  s a m o d z ie ln e g o  ż y c ia .

M a rk s iz m  u w a ż a  tę  p r o le ta r y z a c ję  za  c a ł ­
k ie m  n a tu r a ln ą ,  d la  n ieg o  je s t  p o p ro s tu  o n a  
lo ś c m  s ta n u  ś re d n ie g o . H it le ry z m  zaś u w a ż a  
ją. p r z y p a d e k ,  za  w y n ik  p rz y -p a d k o w y c h  
p rz y c z y n  z e w n ę ti* n y e h , z a  w y n ik  n ie w ła ś c i­
w ie  p ro w a d z o n e j p o li ty k i .  D la te g o  z a jm u je  s*ę 
o n  s z u k a n ie m  w in o w a jc ó w  o b ecn eg o  s ia n u  
i z n a jd u je  ic h :  s o c ja ld e m o k ra c ja ,  re p a ra c je ,  l<on 
s ty tu c j a  w e im a r s k a ,  t r a k ta t  w e r s a ls k i ,  u s ta w o  
d a s tw o  sp o łe c z n e , b r a k  te r y to r jó w  d la  e k s p a n  
Zji (V o lk  o lin e  B a u m ) i —  co n a jw a ż n ie js z e —  
Ż y d z i. P o p e łn ia  p rz y lc m  m a ł ą  m is ty f ik a c ję ,  
n a  k tó re j  m a ło  k to  się  p o la p u je :  w m a w ia  w
t łu m y , że m a rk s iś c i ,  p r z e p o w ia d a ją c  z a n ik  
s t a n u  ś re d n ie g o  i k o n ie c z n o ść  p ro lc ln ry z n c ji .  
te g o  też  p r a g n ą .  A sz e ro k ie  rz e sz e  lu d n o ś c i 
w ie rz ą  w  to , b o  w ie rz y ć  c h c ą  i bo  w id z ą  w  
te m  p ro m y k  n a d z ie i, l-.lórego im  z re s z tą  s a m i 
m a r k s iś c i  (m a  się  z w y k le  n a  m y ś l i  so o ja ld c m o  
r a tó w )  p o k a z a ć  n ie  m o g ą . W o b e c  te j p s y c h o lo  
g ie z n e j p o tr z e b y  w ia ry  n a  n ic  z d a  s ię  p r o p a ­
g a n d a  i a k c ja  u ś w ia d a m ia ją c a  so c ja lis tó w , n a  
n ic  t łu m a c z e n ie , że „ le k a rz , k tó r y  p rz e p o w ia d a  
c h o re m u  ś m ie rć ,  m o że  ze s w e j s t r o n y  ś m ie rc i 
te j  n ie  p r a g n ą ć  i p ra w d o p o d o b n ie  j e j  leż n ie  
p r a g n ie "  (P r o f .  N o e ltin g ) .

O  ile  u w z g lę d n i  się  p rz y te m  n a s t r ó j  w  N ie m  
czech  p o  p rz e g r a n e j  w o jn ie  i to . że w  u m y ś le  
p rz e c ię tn e g o  N iem ca  k o ja r z ą  się  w s p o m n ie n ia  
p rz e g ra n e j  w o jn y ,  b e z p o ś re d n io  p o  tem  w y ­
b u c h łe j  r e w o lu c j i ,  o g ło s z e n ia  r e p u b l ik i ,  k o n ­
s ty tu c j i  weimarskiej, narzuconego p o k o ju ,

c ięż k ich  lal k ry z y s u  i in f la c ji  z w id o k ie m  pow  
■/■•i 'h n cg i) iMÓ*-i\va. »  in i l j iu o w  bez. iibo lnv 'c li. 
b a n k i u c lw .i j aiislN* :i i 2 m il ja rd ó w  ro c z n y c h  
l ' 'p a r a ć  ji w zw ią z e k  |> i;:vczvn i sk u lk riw  U;

p o ją ć  l i ’lb '1 ' , / i i i  j . ik o  n a lu r a ln c  i ży- 
w ii. ii w c. !i neli i:a [e w sz \ >1 kie. im liieszczi'- 
-11 \ k r a j  w a l ,h i ' s ę  k ie sk i, k i l r e u i  n to sp n só b  
sp re s  u- zap o iiu ieą  io ty i h c z a s o w y rh  H)#Iik1 i 
i' e ry  j. X iego  [iiiiik.lu w id zen ia  zim /i, m ia łe m  
leż j1"' -1. I . lii. k l i r  v h \ I:i :Ii 11 lle lle .ii ,u a s
i i iogl  k w i o w o ć -  u u . g i ó c  b.\ e . s..<, i i . iy n i e ­
k o n iecz n ie  H i t lei G u en b e l*  R u s e n b tr g  czy  
l 'e i !c r .  .led liu  ly lk o  m u s ia ł  len  c z ło w ie k  p o s ia ­
d a ł': in iu ie y  jr.e w y ez iii e p id r /c b  i n a s t ro jó w  
m a s y  z je d n e j, a  eh eć  ”• ia d z y  i b ru k  s k r u p u łó w  
w w v / \  k o n iu  ly e b  p o liz c l)  i n a s tro jó w  z d r u  
ge j  s t ro n y . I t a k i m 1 to lu d źm i są w y m ie n ie n i 
.p r e g r a m a ly e y "  liil le ,-y z n m : I i i t l e r  — ...św ie ­

t l a n a ” je d n o s tk a , iw ś ic a  p m ls la w d w e j id eę  
(m eb lu  - a p u ^ R I, m b u z  p ro p a g a n d y  i... <le- 
U lag u g ji. P e d e r  — i w ói ca „ p ro g i a m u ” g o sp e- 
<larc Zego.

N ie b ę d z ie m y  s ię  lu  sze rze j rozw o d z ili n a d  
l \ m  z b io re m  k o m u n a łó w , k ló ry  z w ie  się p ro ­
g ra m e m  i z m ie n ia  się s to so w n ie  d o  k o n ja n -  
k lu r y  n a s l ro jó w  m a s y . Z re sz tą  i h i t le r o w c y  
s:.m i p r z y z n a ją  się  często  d o  sw ej b e z p ro g ra -  
m o w o śc i:

„D as W esen  des N alionalsozialism us licgt nicht 
im ProK ram m atisctien, sondern  im W illensm as- 
sfeen. D er N aiioiialscziatism us will nicht ein P ro  
Kiaiam 1 erw irk lichen . scr.dem  ein Volk scliaf- 
lea... W ir w iird ,n  in dem selhen Aug nblick, wo 
w ir uns iihcrliaupt in e inc  D iskussion iihei die 
G rundsatzlichkeiten  u nseer B ew egung d n la s -  
sen , schon ve rlo ien  habsn, nichi btoss P a rte i, 
sondern  auch ats W eltanschauiing” . (Volk. B c- 
obachtfcr. N r. 262/ IWO).

N a  n ic  w sz e lk a  d y s k u s ja .  J e s t  to  ru c h  a n ly -  
ia e jo n a l i s ty e z n y .  w  k tó r y m  c z y n n ik ie m  k o n -  
l io lu ją c y m  je s t  n ie  ro z u m , a le  —  w o la  w o d z a :

„Linsere A uigabc kann gcgenw iirtig  niclit seln , 
d ie DInge, d ie  Uin nnsere W cbanscliauuug  lie- 
k-ti, eingclKiid za bcquatschen  und theo re tisch  
zn Y crtic ien : das alles mtiss und w ird  heraus- 
w achsen ans d e r uationalsoziallstischcn Ei- 
che (!)... U nsere A rbeit b esteb t nur darln, dass 
w ir die Id e e ( ? )  vo ran trag en  in unersch iitte rli- 
ch er T reu e  zum r i ih re r  und im zaben  Fantism us 
den l a g  vorbcre iten , der kouim t“ . (D alszy ciąg 
cyt. a rtykułu).

a d r .  G o eb b e ls  u w a ż a

„D er V erstand  ist d is H u re  d es T eu łe ls“.

N a jw ię c e j b z -d u rs lw  z a w ie ra  . .[n o g ra m  ra s o  
w y "  i p o lity c z n y 7. A le  n a w d  w z g lę d n ie  n a j l e p  
sza  część  p ro g r a m u , g o sp o d a rc z a , ro i s ię  od 
nonsensów -, n ie ja s n o ś c i j sp rz e c z n o śc i i przyrslo  
w io w y m  jeist ju ż  d z iś  w  R zeszy  „ F e d e r ,  d c m  
m a n  d ie  F e d e in  r e i s s i” . —  P rz y to c z y m y  ty lk o  
d w a  p rz y k ła d y .

W  u ło ż o n y m  w  s ty c z n iu  1923 p ro g ra m ie  p a r  
t j i  b y l p u n k t  o u s p o łe c z n ie n iu  b a n k ó w  i g ie łd , 
W ię k sz o ść  h it le ro w c ó w  z ro z u m ia ła  to  d o s ło w  
n ie , a A lf r e d  R o se n b t i g  w  s w e j b ro s z u rz e  z 
1923 p isze :

„E :ae d c '1'tsche R ezien iirg  w ird  zunachsf. an 
die Verstaatlicliuing der Baimken und B orsen  he- 
la n tre te n " . (W esen , G rundsatze unć Ziele d e r 
NSDAP. I. Air.l, S. 24).

G d v  w k ró tc e  p o te m  o k a z a ło  s*ę, że s fo ry  b a n ­
k o w e  i p rz e m y s ło w e  o d n o sz ą  s ię  z tego  p o w o  
d u  n ie u fn ie  d o  n o w e j p a r l j i ,  d o d a ł H i t l e r  o w o  
s ly n .ie  „ w y ja ś n ie n ie  i u z u p e łn ie n ie " ,  w k tó -  
r e m  m ó w i, że n ig d y  a n i  n a  m y ś l  m u  n ie  p r z y  
sizio k o n f is k o w a ć  m a ją tk i  n ie m ie c k ie , a  m y ­
ś la ł  ty lk o  o  m a ją tk a c h  ż y d o w s k ic h . A  d r .  
G o eb b e ls  u z a s a d n ia  s z e ro k o , że

„alle Aktien, die in Judenbanken liegen. w e r-  
den fiir muli rn d  nichtig e rk la r t und ais F e tzen  
P ap ie r behandelt". (N azi-Sozi, S. 15).

A  samo pojęcie socjalizmu w programie par 
t j i  narodowo-socjalistycznej, Początkowo pro­
pagował Hitler zniesienie gospodarki prywat­
n e j ,  d o w o d ząc , że pojęcie „prywatny-priyat" 
pochodzi od łacińskiego „privare“, a to ozna- 
zatem gospodarkę rabunkową. Tem to hasłem  

i zdobył so b ie  wielu socjalistycznie nastrojonych

zwolenników. By móc jednak zdobyć potenta- 
ló.v f i 11; 111 s i, v yi li i magnatów prztany-dowyeh. 
nacina się program, ile się tylko da, nie tro- 
s/c/ąr się wiele o  sj/fj^zności, które |>owstają 
w poi ó\s naniii / len;, co się wczoraj głosiło, 
I lak mówi Hitler w mowie swej 7. 1. 7. 1930:

„Der Atisdruck Sozialismus ist an sich schlecht 
— vor utleni iieisst das nicht, dass die BetriebO 
so/ialisiert wcrceu iiiiissen, sondern nur, dass 
sio sozialisiert wet den kiinnen... Es gibt keineu 
I nterschied z\t isclien Kapitalismiis und SoziaiiS- 
naw- oratfcr soge-uanntc Unterscliied Ist bestwu- 

lalis docb nur eio — Schrelbunterschled".
T.-go samego dnia pis/e dr. Goebbels (N. S. 

I. 7. 1930):
,-Der Sozialismus i ’1 'ur uri" nar Mitt«l zum

Ale gdy ..urmjąj zaczyna  się b u n to w a ć ,  
[uze ilk tada (ioebbels z ja/z lowi p ru sk ic h  l.ierow 
n ików  o k ręg o w y ch  par l i !  n a ro d o w o -so c ja l is ty -  
cznej 20. 3. 1931 rewolucję, w  któ re j  Sitw ier-
dza, że

..der Kurs der ReichsteHung vollig veriehlt s e t  
Es ist nicht moglich bel dea ł-ęutigsn Parolen 
Hitlers die alten Parteigenosssn und vor allem  
die S. A. hel der Stange zu halten. Wenn nicht 
alles aufgegebeii werdor solle. so musse das 

sczialistiscbe Pterd wieder aus dem Stall geholt 
werden".

Przyddadów takich możnaby jeszcze przyto­
czył wicie. Pozwólmy jeszcze tylko mówić czo 
iłowym mężom p r a w ic y  niemieckiej. Luden- 
d o iif konstatuje 18. ó, 193Ó.

„Die Nationalsozlalistische Partei tut sozlalf- 
stisch nach links, ist nationafistiscb nach rechts, 
romłeindlicb bel den Protestant :n romfreundlich 
bei den Katholikem. Sie driickt slcb so aus, dass 
jeder das nera.sboren kant. und soli, was schon 
in seinemKopt ais Wunsch sitzt".

a Ilugenbcrg porównuje:
,Auch auf Hpam Zirkusplakatf wird mehr ver- 

sprochen, ais gegeben. Sind die Menschen eio- 
nial drln, so sind sle  auch mit dem Wenlgen za
frieden".

Wyznają to zresztą sami hitlerowcy. Hans 
Held w artykule „Poiitische Streiflichter" (w  
miesięczniku ,,Der Meister") apeluje do prze- 
mysłowców i finansistów, by poparli ruch ua- 
rodowo-socjalistyczuy i po długich wywodach 
dochodzi dó -tonkluzji.

„Wenn wir gesen  das Kapitał teden, so braa- 
chen wir dieses Propagandamittel, urn die Leate 
an uns heranzuziehen. Die Hauptsache ist, dass 
wir die Leute haDen ‘._

Kapitan Enrhardt przyznaje w „Bc-linet 
Bórsenzeitung (Nr. 223(29), że nawet m yśl 
zasadnicza

„von Anfang an nfcht irei gewesen ist von 
elner demagoglschen Abslcht.  ̂ Die nationaso- 
ziallstische Bewegung ist das Ergebnb ełnes im 
damaligcn Augeobllck ausserst geschickteo, pro 

pagandistischeo Schachzuges. . Man bat e^K) rein 
wetbetecbnisch sehr zugkrMitise neue Parole a e  
schatfen— Die demagoglsche Urundtem&aar der 
aatlonalsoziallstiscnen Bewegung Ist schuid da- 

ran, dass diese Dinge um des Propagandaerfolge* 
wlHen immer wieder verschieiert werden".

Warto dodać, że jestto ten sam kapiten Ehr- 
liardt, kierownik mafji „Organlsation Con'ul" 
klóry 1 maja 1923 wym ienił z Hitlerem „ślu­
bowanie wiecznej wierności".

Umyślnie nie poruszyliśmy w tyim artyku­
le stosunku htleryzmu do żydów Nas samych 
nie potizebujemy nauczać i przekonywać o 
istocie i celach hitleryzmu. Ponieważ jeanak 
z jednej strony coraz częstsze są prasie pol­
skiej artykuły o hitleiyżmie j jego genezie, 
które zupełnie mewłaciwie ruch ten oświetla­
ją, z drugiej zaś strony coraz głośniejsze są 
głosy o potrzebie przeszczepienia hitleryzmu 
poza graniee Niemiec i wśród narodów nie 
niemieckich (próby w Rumunji), uważaliśmy 
za stosowne podać lu krótkie oświetlenie hitle 
ryzmu które w tym charakterze nie może być 
i nie jest ież wszecustronne.

Salo Ringer
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D r. T . N U S S F .N B L A T T

Mp tka Herzla
G dyby T eodor Herzil jcsizcze żył, ukoń 

czylby dzisiaj 2 m aja — 72 lata...
Nie po raz pierwszy stwierdzić można, że 

częstokroć wielcy mężowie w naszej his tor j i w 
pi~rwtstzym rzędzie są synami wielkich matek, 
a nie s y n a m i wielkich ojców. Do ich rzędu na­
leży i Herzl. Pełen dobroci i przyjaźni, zrów­
noważonych uczuć miłości, jest stosunek Teo­
dora Herzla do jego rodziców, szczególnie do 
matki, Żametty z domu Diamant. Ona to głów 
nie kierowała wycnowaniem swojego jedyne­
go syn x Teodora, podczas gdy ojciec Jakób 
Herzl był reprezentantem autorytetu, zlagodzc 
nego praez miłość i słabość dia przedsięwzięć 
syna. Kiedy w Teodorze Herzlu nastąpiła we­
wnętrzna przemiana, byli rodzice jego pierw­
szymi, którzy porwani zostali jego entuzjaz­
mem. Prze® całe życie dzielił się Teodor Herzl 
swojemi wrażeniami i przeżyciami ze swoimi 
lodzkami, a szczególnie z matką Liczne zaćho 
wały się listy jego do rodziców, niestety nie 
wszystkie. Stanowią one niezwykły dokument 
pięknej duszy żydowskiego dziecka i zawiera­
ją og.omnie ciekawe wskaźniki prowadzące 
do lepszego zrozumienia politycznego sjoniz- 
lnu, jego twóucy i jego początkowych dziejów. 
Rodzice byli pierwszym’ zwolennikami Her­
zla, a ojciec Jakób Herzl był pierwszym który 
nabył publikacje swojego syna, kiedy ukazała 
s ię  w oknie księgarza Breitensteina przy Wah 
ringerstrasęe we Wiedniu. A znał Jakób Herzl, 
po którym Teodor oddziedziczył namiętność w 
układaniu not i statutów, już wtedy „Jliden- 
staat" prawie, że na pamięć. Ten ciekawy epi­
zod opisuje rzewnie Herzl w swoich „Dzienni­
kach" (lagetnicher).

„Oni ‘ — odezwał się  pewnego razu Herzl o 
swoich rodzicach do przyjaciela, żyjącego obec 
nie w Ameryce, do Jakóna de Haae-a — nie 
i ogumię ją m ne, ale wierzą we mnie. Prze­
ważnie ci, którzy mnie rozumieją, boją się 
mnie".

Ol-'arę, którą Her z! złożył dla sprawy ży­
dowskiej, zrozumiała matka. Pełna zrozumie­
nia była aż do tej chwili, kiedy stanęła zdru­
zgotana i oszołomiona wobec zgonu swojego 
syna! Pełna lo była chwila patosu i historycz 
lioj wielk(/śd. kiedy Teodor ostatni raz w swo 
jem ziemwkiem bytowaniu żelazną encugją 
przytrzymywał uciekające odeń życic* by się 
jezcZr raz widzieć ze swoją matką. W yśn.ł 
swój sen marzyciel j luros narodu. Oddał d a ­

ło matce-ziemi, kiedy w ostatnim uścisku że­
gnał rodzoną matkę.

Brak nam dotychczas pełnego wydania li­
stów Herzla. W pierwszym rzędzie rzuciłbym 
myśl wydania listów do rodziców, szczególnie 
do matki. Wydanie takie stanov/iłioby pełny 
serdeczności pamiętnik Wodza — poety, ko­
chającego i ukochanego syna — w podróży, w  
pracy zawodowej, na szczeblach sławy i suk­
cesu.

Kiedy Herzl wraca z Londynu w  przededniu 
uzyskania charteru na Ugandę, donosi matce, 
pod datą 28 maja 1903 o tem. ,,W Paryżu rzekł 
do mnie Noraau” — pisze do matki — „dla 
wielkości Pańskiego czynu nie znajduję słów. 
Jest cudowną rzeczą, że naród żydowski je­
szcze był w stanie wydać Herzla".

„Ja — pisz® dalej Ferzl — naturalnie sta­
nowczo odrzuciłem tę pochwałę, bo nie trzeba 
się wystawiać na śmieszność, ale Tobie, powia 
dam to. by Twoje serce uradować."

Kiedy w Franzen sbadzie s^uka uzdrowienia 
dla swojego nadwerężonego serca, są jego listy 
precyzyjnym biuletynem o jego stanie, zawie­
rające zarazem troski o losy narodu. Ale i je­
go przemęczenie z nich się przebija.

„Nie chcę o niczem wiedzieć, chcę w^jmeząć 
i zapomnieć o królach, papieżu, ministrach, po 
lityce i gazetach". (List z 8 maja 1904),

W całej rozciągłości pozwalamy sobi’e tu o- 
publikować list Herzla do matki z dnia 25-go 
kwietnia 1903 roku. List ten zostaje niniejszem 
pocą z pierwszy podany do wiadomości publi­
cznej.

Calais, 25 kwietnia 1903
Moja dobra droga Matko,
słowa te pisze do Ciebie .w drodze. Jestem 
z wyniku mojej podróży londyńskiej, bez 
uroku, zadowolony. Gotów oczywiście je­
szcze nie jestem. Ale ponieważ jestem w  
kontakcie z ludźmi najwyższych kategorji, 
mogę się spodziewać, że w niedalekim cza 
ste, może już za kilka tygodni doprowa­
dzę do końca pierwszą część mojego histo 
ryczno-śwatowego dzieła. (Uzyskanie wla 
snego terytorjum dla kolonizacji żydow­
skiej j>od protektoratem angielskim. Przy- 
pisek autora.)

Obecne pertraktacje z faktycznym wład 
cą angielskiego imperjum były czemś nad 
zwyczaj nem. Kiedy tak siedzieliśmy sobie

Wybraniec Greiy £arb& ?

Miody literat szwedzki, Wilhelm Sdrensen, ma 
■wkrótce zostać mężem głośnej artystki filmowej, 
Grety Garbo.

tale naprzeciw i zaglądaliśmy sobie w gię- 
bie oczu, zdaje mi się, że spodobaliśmy się 
sobie wzajem.

Wobec tego znikają wszysikia inne po­
ważne wydarzenia tej podróży. Udaję się 
obecnie do Paryża, gdzie w następnych 
dniach walczyć będę o uzyskanie wielkich 
środków pieniężnych, których potrzebuję. 
Ale jak mi opowiadał lord Rolhschild, 
mój dobry przyjaciel, stoi sprpwa nieźle. 
Zresztą zobaczymy. Rotschild nie pisze i 
nie móv'i do mnie inaczej, jak „mój ko­
chany przyjacielu’.

To oczywiście nie posiada żadnego in­
nego znaczenia, jak tylko to, że ,est dia 
mnie oceną douąd obecnie doszedłem.

Jutro w Paryżu spodziewam się dostać 
od Ciebie, moja droga maleńko, przy Bo­
skiej pomocy, dobre wiadomości. Spodzie­
wam się. że z końcem tygodnia będę w do­
mu.

Tysiące serdecznych ucałowań
Twój wiem y syn  

Teodor
Istnieje, między innemi, fotografja Herzla 

z matką. Teod-or Herzl siedzi przy biurku, a 
onok niego stoi jego matka. Wzrok jej nie o- 
bejmuje ukochanego syna, ani też nie jest 
zwrócony ku widzowi. Spogląda oma obok, jak 
by mimo syna, w dał. Wzrok maiki idzie za 
jej myślą. A tą myślą było przekonanie, że 
syn jej Teodor Hcrzi nie może tylko do niei 
należeć lecz do całego świata. Dlatego też za­
dawala się jego obecnością tylko, a myślą i 
wzrokiem chce objąć te przestrzenie naid któ- 
remi Teodor Herzl objął na wielci rząd dusz..,
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Rodzeństwo Pascarella
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S iostry  trw ają  w te jsam ei postaw ie , wlepiała! 
w zrok  w  garnek z kipiącą zutpą, Zdaw ało s,ę, jakby 
w  buchającej parze  wrzątku, czy ta ły  rzeczy  nieskoń­
czen ie  w ażne. Nie w y d zie ra ł im się k rzyk  z piersi, 
nie p łakały , nie napom knęły o Laucze ani słowem . 
G racja pochyliła się nag le  i w parła  się rękam i w 
ciało, jakby jej ból szarp iący  ta rga ł w nętrzności. 
P ie rw s z e  iło w a , jakie w ypow iedziała, b rzm iały:

— Placido i Rugg:e,ro muszą w rócić. N atychm iast' 
N astępnym  okrętem !

W zrok  A nnunziaty w ciąż jeszcze czy ta ł w bucha­
jącej p arze  zuipy:

— P o w ró cą  do ciebie....
—  O jciec musi im natychm iast p rzekazać  pienią­

dze... Ach. po trw a to zbyt długo... W szystko  trw a  
zadłiugo...

U siadła na stołeczku i zw iesiła głow ę aż po kolana 
p raw ie . A nmuiziata zaś sp raw iała  w rażen ie  n ienatu­
ra ln ie  p rzy tom nej stanow czości. O na też  odsunęła 
w reszcie  garnek z zuipą:

— P ro szę  cię, O racja, uw ażaj na ojca i pilnuj o- 
biadu.

— O biadu?
O rada podniosła nierozważnie głowę i szukała

w zroku Arninnziaty, nie mogła go jednak odszukać:
— M uszę te ra z  odejść, G raja...
— Uboesz odejść? A ja mam sam a zostać w do­

m u? Cóż ci te ż  w pada na m yśl?
— Nie gniew aj się na mnie. G raja, ale muszę te raz  

pó.iść. napraw dę. To nagląca spraw a...
— Ach tak. Do Irydy...
— Może... O czyw iście, że  tak że  w stąpię do Iry ­

dy...
— Ale proszę cię, w róć W'czas, Ział Nie mogę s a ­

m a być  z ojcem...
A anunziata splotła ręce, kurczow o w yciągnęła  ;e 

ku G racji:
— P ro szę  cię o spełnienie w ielkie! o fia ry , G racja. 

C hciałabym  nie p rzyjść na obiad. W ybacz! Pom óż 
mi! Mam pom ów ić z kimś. D ow iesz się o wsizyst- 
kiem . N ie gniewa! się i pomóż m-ł. G raja! N ie mogę 
w ięcei. P ro szę  cię. z ró t to na  Boga, p rzez  pośw ię­
c e n ie ' Zostań dziś sam a w  domu!

Nigdy do tąd  nie zdarzy ło  się jeszcze, żeby  Anmur- 
zia ta  w yraziła  k iedy  życzenie, w dodatku u  sposób 
tk  rozipaliczllwie usilny; zaw sze  podejm ow ała w szel 
k ie  trudy, p race  i na sieb ie  b ra łt p rzew in ien ia  ro ­
dzeństw a. G racja przyzw oH ła, caoć  n ie  w iedziała,

jak spędc:ć zdoła najb liższe godziny:
— Proszę, Zia! Jeśli tak  byó m usi: AJ© zaklinam  

cię, w róć  do domu, k iedy  tylko będziesz mogła, naj­
w cześn iej!

Anmunziata uklękła koło G racji i A e  w y rzek łszy  
słow a, przy lgnęła  do tw a rz y  s io stry  lodow atym  po­
liczkiem : żałosna pieszczota, k tó ra  leszcze  nigdy
nie zdarzy ła  się m iędzy siostram i. K iedy dźw ignęła 
się, p rzez  chw ilę w ahała  s-ie, a le  n a tychm ias t p rze­
łam ała słabość:

— D ziękuje ci, G raja! I jeszcze jedno. Iryda  ;ak 
dotąd , nie pow-inna dow ieazieć się o niczem . To ja­
sne. Już m oże błędu nipsposób byłoby napraw ić. Mu­
sim y uabro łć  się w  siłę i o tern zam ilczeć w  jei obe ­
cności.

— Na jaką jeszcze  zdobyć się siłę — szydziła  Gra 
cja . zmów zw iesiła głow ę aż lru kolanom.

Coś w praw dzie  w  nie] dopom inało się. żeby  po­
sz ła  za siostrą  do przedpokoju. Ale siedziała jakby  
p rzy k u ta  do tego  niskiego sto łeczka . T ak więc me- 
dow iedzia ła się i ona, że przed w yjściem  z domu 
Annumziata w eszła pocichu do stanza delła M ammi- 
na. że zabaw iła ram kilka chwil, pogrążona w  m y­
ślach, a potem  ugarnąw -szy pokój zm arłej szybkiem  
spojrzeniem  rozstania , zam knęła drzw i na dw a spu­
s ty  i klucz zab ra ła  z sobą.

Sam a w obszernem  m ieszkaniu, obaw iała się G ra­
cja o w ie le  baTÓziei pow rotu  ojca, niż sam otności. 
Jak a  to okropność tak  siedzieć bezczynnie. G racie 
w sta ła  i poczęła k rzą tać  sle. W  naimiriefezym z*- 
Spo+e bół s tw a raa  sob ie  punkt oparcia i ta r fu łt ,  —
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Hnglja ustanawia wysokie cła na herbate

O dda w ita p lanow ana w  Anglii podw yżka ce l na herbatę , zg&tala ostatn io  ud iw aJoaa . W yw ołało  to  
Sw ałtow ioą zw yżkę cen  a e rb a ty  — popularnego w  Anigiji napoju. Na zdjęciiu w idzim y m asy herbaty ,
■ grom adzone w  m agazynach  angielskich p rzed  w prow adzeniom  podw yżki celnej.

UHKDm KffiAtKBAiU.

Nie otwierać!

LINOLEUM. CERATY, DYWANY 
Przemyśl Linoleum, Kraków, Ryńsk 10.

Jećtpjelaie gorączkowo wymachuje rączką: pra 
gnde, aby mąż n , ł  bliżej je j  ł ó ż L . ,  b liż e j , tak... 
jeszcze hlAcj A teraz gdy spełnił jej życzenie., 
przymj-ka oczy i szepce drżącym głosikiem- 

; — Mój droga mam do cdiuble prośbę...
r — Przj a jgp _ m i  że ją spełaisz. To jest coś, 
Ou t r z e b i  będzie zrobić jeżeli... zdarzy mi sic nie- 
•zazęśjie. Wieim, że jess m bardzo oho...

—  Je s te ś  szalona! Masz może mocny katar — 
.pnzeujiwa l  uojan ze śmiechem. — Puzypuśćmy na 
.w e t, że  m asz  grypę...

A le  oca p rzech y la  uiparcie główkę, a w uśmu 
c h a  je j jęta o aś wzruszającego.

— NHe, nie... Ty w to może nie wierzysz... ale 
ja wiem... Powiem j a l  ty, jeśili chcesz: mam mocny 
k a ta r ... J^nzysięgnij mi jednak, że spełnisz mą proś 
bę, gdytby przypadkowo mój katar miał się źle 
skończyć...

Wy „-aż jaj twarzy staje się bardziej niespokoj­
ny. On odpowiada zmieszany:

— 'Alk ż naturalnie, przysięgam ci na wszystko. 
Ihjliko to jest doprawdy szal sństwo!
1 — Ale przysięgałeś, nieprawdaż? A więc,-mój 
drogi, kiedy mój moany katar zupełnie źle się

,W sauioittości rozpływ a się niby rozlana w oda. 
C złow iek nie zdoła skupić go. O garnia go ostyg ła  
nędza rozbujałyoh mylili Ubocznych. R ów nież i G ra­
c ja  n ie  m ogła myśli skupić na fakicie strasz liw ej 
śmlen ci L aura  ani na n iebezpieczeństw ie, jak ie  za­
w isło , jak to czuła, nad P łacidem . W yjęła  z szafy 
obrus, se rw e ty , sp rzę t i aastawię. Z ofiarną s ta ran ­
nością  n ak ry ta  stó ł na dw ie o^oby. P o tem  podnio­
s ła  z codłogi kuchni d ep esze , donoszące  o śm ierci 
b ra ta , zab ra ła  do sali da  p ranzo  i po łoży ła  na ta le­
n tu  ojca.

Z kolei w esz ła  do pokoju P lac ida  i p rzym rużyw ­
szy cozy, siadła p rzed  biurkiem  b ra ta . Minęło m oże 
Pół godziny, nim  G racja  o tw orzy ła  szufladę i w y­
jęła  pęk p rzep isanych  arkuszy . Jeszcze  p rzed  kil­
kom a tygodniam i p rzew iąza ła  plik dziew częco  błę­
k itną w stążką. T e raz  zaś zgięła zw ój w pół i z tru ­
dem  w .sunęła go du to rebki. W  raz ie  czego, pom y- 
S o ła , n ie  m ając w yobrażenia, co to za w ypadki m a­
ją  się rozegrać . Uwo pogrążen ie  w  zadum ie aż do 
Ł tra ty  zm ysłów , o czem  m ówiliśm y tu  ju ż  w dzie­
rało się pow oli w e  w szy stk ie  szczeliny jej isto ty , 
n iby m glisty żyw ioł. S tanęła  przed lustrem  b ra ta  i 
p rz y p a trz y ła  się sob ie , mocno zdziw iona, jakby w ca 
1© nie było rzeczą  p ro s tą  utożsam ić tw arz  jego z 
sobą. Na um yw alni zauw aży ła  G racja  m ałe pudełko 
2 nożykam i do go len ia ; zostaw ił je tam  roztargn io­
ny P iać  kle R ozglądnęła się trw ożliw ie  dokoła, czy 
lei c ie  śledzi k to ś  n iew idzialny; po tem  ze  skorą po ­
żądliwością k radz ieży  schowała do to reb k i 1 to pu­
dełko. Kiedj ednak  posłyszała krok i ojca i G iusep­
pe na schodach, pobiegła tak opętana do kuchni 1 
w M H a się w  kat, wlepiając w przestrzeń grozą zdrę- 
1 -M ir  w orok. (C. d . a .).

sKończy... w eźm iesz n a jm n ie jszy  z m oich  kluczy... 
patem  w  szafce, t a m .. n a  na jw yższe j półce za k o ­
ta rą ,  zna jdz iesz  s z k a tu łk ę . a w  tej szka tu łce  ko ­
pertę... zalepioną... sp a lisz  ja . nie o tw ie ra jąc . T o  
w szystko . A te ra z  m ój diroigi b łag am  oię, .de  m ó­
w m y w ięcej o  tern... p rzy s ięg a łe ś , p o zo staw  nnnie 
sam ą.

L ucjan  zb lad ł. Z ac isn ą ł n e rw o w o  pow iek i ja k -  
gdyby  ch c ia ł g ło śn o  krzyczeć... A le ona  opad ła  bez 
w ła d n ie  ua pościel, w y cze rp an a  tym  w ysiłk iem , 
z przym kniętem u oczym a i Lat: sm utnym  uśm ie 
chem , że L.uajan dziw nie  się zm ieszał

T a  n iepew ność  go męczy. A jednak , p rzecież  
je s t p rzekonany , żę to  n ie  je s t nic pow ażn ie jsze­
go  ty lk o  g ry p a . Z resz tą , d o k to r, k tó ry  ich w ła ­
śnie opuścił, m ów ił ty li,o  o  g rap ie . .Me ta  je j 
rezy g n ac ja , ten sanuitny uśm iech, jak b y  ju ż  by ła  
zgubiona... A gdyby  d o p ra w d y  b y ła  b a rd z o  cho ra?

Za. i w zru szen i^  łag o d z i w  nim  chw ilow e o b u ­
rzanie.

Z resz tą  pocóż m a krzyczeć, n aco  m u sie to  zda? 
M ttsl dz iałać... Musu się w szysitudego now iodzięć.

T am  je s t k o p e rto .,.
lY ociuj jtoźiiiej, jak  zaśn ie . T rzeb a  się jednak  

posp ieszyć. K iedy będzie m ogta już w s ta ć  — m o­
że n aw et ju tro  — bo  przecież m a tyilko lek k ą  g ry ­
pę —  p ie rw szą  rzeczą, ja k ą  uczyni, będizae zn i­
szczenie tej koperty .

T rzeb a  się. d o  n iej d o s tać  jeszcze dziś w ieczór.
A gdyhyr... s ta ło  się n ieszczęście , gdyby  to  n ie 

b y ła  ty lko  m aleńka g ry p a , a le  co  pow ażnego... 
bedzie udaw ał, że iiie czyta ł. B ędzie m ia ł ty le  od­
w ag i, żę je j nie z ręb : najm niejszej w ym ów ki
P rz y s ią g ł lo  sobie, a te j p rzy s ięg i d o trzy m a . T am  
te j — nie! J a k  ty lk o  z a ś n i e ..

Co za w ieczórI... M usi być u staw iczn ie  b lisk o  
n ie j, po d aw ać  jej szk lank i, p o p raw iać  poduszkę i 
tak  słodko  do  n ie j p rzem aw iać... Ma może ta k ą  
g o rączkę , ja k  ona, w  tej chw ili. Hęce mm drż-ą, 
nogi się pod nim trzęsą .

Siedzi te ra z  S|MjkojinJe w  fotebll, c ichu tko  s k ła ­
da  gazetę, żei»v jaknajprędizoj zasnęła .. N areszcie ... 
Oczy ma zannkiniętte. Jeszcze p a rę  m inut... d la  p e w ­
ności T eraz...

Z naleźć klucze... żeby czasem  n ie  2 il irz ęcza ły  . 
o tw o rzy ć  szafkę, bez  h a ła su ... o tó ż  i  szkatu łka ... 
i  koperta ... Ozy triem a czasem  ot w a rty  cli oczu? 
N ie! K o p e rta  w  kieszeni... czcmiprędize(j w y jść  
z  pokoju. D rzw i zg rzy tn ę ły ! A le J a c ą u d in a  leży 
bez ruchu . W iadom o, ja k  się o tw ie ra  zak le joną  
kopertę : tro ch ę  g o rące j pary

W stydzi się n ieco  tej obecności W kuchni, k tó ­
re j p rogu  n igdy  n ie  p rz e s tą p ił .tej g ro teskow ej 
ta jem n iczośc i, z ja k ą  g o tu je  w odę w  g arn k u , 
z trudem  znalezionym ...

Ale jednak m usi... m usi w szy stk o  w iedzieć Bez 
tego, czem  byłoby ich  "ożycie ju t ro  kiedy c n a  
wyzdrowieje... Wszak to podejrzenie, ta niep“w - 
ro ić ,  są  g o rsze  stokroć, niż św iadom ość  czegoś 
t ą ,o r m j e

Z M /p,-rl\ w yjął liw.i to ly . I \ l ! . j  dw a... PrZC- 
C/.\ lal ,,ij\<iwa. . jednym  iehfin . T w a rz  jego  p o ­
w oli są- n  c.jasn a. Polem czy la *e zoze raz . S ia ­
da w , a.Glinie na kiniicniiy n i a boi cci ku. o c ie ra  się  
o p ieey t. .Inż iii czaję !.'|iń-j. W tej oboej arm c- 
f-lcr/.e. f  zluM iękow i szz.ł js l iw - m u w szędzie  je s t  
d o b rze

D w a iisly ! Cóż lo za sk -om ny  .-omans!
— Pew ien  pan  — podp isu je  się Jam — L ochał

Jacąuełim e. pow iedzia ł jej o  tern, onr. o d p isa ła  m u 
że tra c i czas, że uię należy  do  kobiet, k tó re  z d ra ­
d z a ją  sw ych  m ężów . On tak  z  tego  pow odu c ie r ­
p ia ł, że p o stan o w ił w y jechać  do  M arokka : to  ry ł 
p ie rw szy  lis t. N ie o d p o w ied z ia ła  m u naw et... w y ­
je c h a ł w ięc  ze zbo la łem  sercem  i  p o żeg n a ł S.ę 
z n ią  na  zaw sze, n ie  poda jąc  sw ego  a d re s tr  to  
b y ł d ru g i list.

— Ja k ie ż  lo  piękne! J a k ie  w z ru sza jące !
D ro g a  Jacąu e łin c ! i  otóż jej jed y n y  t u j  >

lo  w szystko , co m o g lj w łożyć d o  u k ry te j sz k a tu ł­
k i Lzyż nie m ożna być uczciwŁ kobietą , a  miano 
to  być du m n ą i zadow o loną, że o trzy m y w a ło  s ię  
lis ty  m iłosne? P rzech o w a ła  je  więc. Może ch c ia ­
ła  je  p rzeczy tać  na s ta re  la ta . D roga  JacąueJŻne!

T e ra z  trzeb a  zak le ić  k o p ertę  i od łożyć  ją n a  
sw oje  mitojsce Dirzwi poko ju  znów  sk rzy p n ę ły , 
k iedy  w ra c a ł, a le  JacijuaLŁne a le  ru sza  się, śpd. Ko 
p e rta  w  szk a la łce , sza fk a  zam kn ie  a, k lucze  n a  
s-wojem m iejscu , on  obok  łóżka- ch c ia łb y  ja Łeroi. 
m ocno uścisnąć , tę m a łą  uko ch an ą  AJc te *z  n ic  
m użna, o bo ra  śpd. I przodew  szystk iem  n ie  wolno 
jej pow iedzieć, że w ie  o  w szystk iem , że  muLO 
p rz y s ię g i o tw o rz y ł kopertę . N igdyby  nrn tego nie 
przebaczyła. N ie w o lno  m u o tem wspominać. Trze 
b e  je j p rzebaczyć  i  podziękow ać, <ule ta k  ci­
chutko... U śc iśn ie  ja m ocno, k iedy w stan ie  z łu b ­
ka, bo  przecież  m a ty lk o  lek k ą  grypę...

m » •

T y lk o  lek k ą  grypie, rzeczy  wiście. P o  cz te rech  
dn iach  w sta je . P ią te g o  dn ia  idzie  na sp ace r, a 
celem  t-g o  sp a c e ru  je s t a p a  Lament pew nego pia­
na.

— Ju ż  zd row a i spoko jna  do  końca ży c ia  —  
m ów i w chodząc.

— K iedy ty lko  poczal i.n , że uiam  g ry p ę , pom y­
śla łam , że należy ją  w ykorzystać . G orączka p o ­
słu ży ła  m l ao skonale . L isty , k tó re  p isa łe ś , b y ty  
cudów ..e, to  też L ucjan  w pad ł w  pu łapkę.

O b se rw o w ałam  go z przy ■nknięteimi oczym a 
k iedy z a k ra d a ł się d o  szafk i G dyby , w id z ia ł tę  
rozaniełom ą tw a rz , k iedy  w racał... s a m a  n ie  
vuem , ja k  p o w strzy m a ła m  się od śm iechu A te­
raz... w szystko  w  po rząd k u : m a do  m nie b e z g ra ­
niczne zau ia ib e  M ogr tu  przycnodzić  Liedy m l się 
spwdoba, będzie  o  m nie spx>kojny.

P ozby łam  się  naw et w y rzu tó w  sum ienia,., k tó ­
ry ch  w ła śc iw ie  nie m iałam ... a le  k tó re  m og łabym  
nnec gdyby... n ie  o tw o rz y ł kopierty.

A le m im o w szystko , *o b a rd z o  b rzy d k o  z je ­
go  s trony .

LISTY Z KRAJU

Z Jasia
W  u b ieg łą  sobotę w y g ło sił p. dy r. Ig le r  pv> pio- 

w rocte z e k sk u rs ji pa le s ty ń sk ie j w  p rz e p e łr ic n o j 
po b rzeg i sa li D om u Ż ydow sk iego  re fe ra t p>t. ^ ł o ­
je w ra ż e n ia  z P a lesy n ly " . W p rzesz ło  d w u g o d z in ­
nym  znakom itym  re fe ra c ie  n a k re ś lił  nam  p. d y r. 
Ig le r  żyw o  i b a rw n ie  sw oje w rażen ia  z b u d u j ą c e j  

się P a les ty n y , w y w o łu jąc  g o rący  en tuzjazm  licz­
nie zeb rane j pub liczności d la  naszego  dzieła . Z e­
b ra n ie  z a g a ił p rezes K om itetu  L okalnego  O rg. 
Sjan.

Rozpwczęta u  nos ak c ja  szeklow -. je s t w  pełnym  
toku. W szystk ir u g ru -jo w an ia  sjoo  ro zw ija ją  in- 
ttw .y w n ą  d z ia ła ln o ść . R ek o rd o w ą  ilo ść  sp rz e d a ­
nych szek li o s ią g n ę ła  d o tychczas członkin i Kom. 
Lok. p. B ccków na.

O sta tn io  b a w iła  u  .ras sekcia  d ram a ty czn a  2. 
iM. S. z T a m o w a  -w ystaw iając px>d r e ż / s e r j ą  p  
B ifelda sztukę Z Libdna ..NiopiotrzeDny ozlo- 
v ;iek“ . T ytułów  ą ro lę  k reo w a ł b a rd zo  d o b rze  p. 
Bilfeld. D oskonałym  kom ikiem  o k a z a ł saę p  Heu- 
berg . dizielnue sek u n d o w ała  m u p. H ab cró w n a . R ó- 
w nież dob ry m i b y li p. T eite lbau in  i p  F a s le ró w n a .

Z ram ien ia  c en tra li „K upai" t a w i ł  u  n as  p  K o- 
pełowricz z P a les ty n y . P rz y  jeg o  pom ocy p rzep ro ­
w adzono  re o rg a n iz a c ję  K om itetu  L ig i d la  P ra c u ­
jące j P a le s ty n y  W  sk ład  now ego kom itetu  w esz il: 
D r. W einstedn przew .. F a s t  zastęp ca  p rz e w , H. 
T h a le r  se k re ta rz  i A d ler sk a rb n ik . N ow y kom itet 
p rz y s tą p ił n a ty ch m iast do akcji w erbunkow ej. 0 -  
becnle L ig a  liczy  już p rzesz ło  100 c  ł d a ^  o tó w  
P rz y  L idze u tw o rzo n o  ró w n ież  Uniwersytet L u ­
dowy,
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Higiena życia duchowego
Ż ycie  d u c h o w e  i in te le k tu a ln e  c z ło w ie k a  d a ­

j e  s ię  ro z ło ż y ć  n a  p ro s ts z e  s k ł a d n ik ',  k tó re m i 
6 ą : I n s ty n k t ,  u czu c ie , w o la  i mysi. I n s ty n k la  
(p o p ę d y )  są  w  s w o im  w y k o n a n iu  śc iś le  o g ra ­
n ic z o n e  d o  p e w n y c h  ce ló w , ’ p o d c z a s  gdy m y s i 
sneże się w z n ie ść  d u ż o  sw o b o d n ie j .  U cz lo w ie  
k a  z d ro w e g o  z o s ta ją  ?» ró ż n e  s l r . a y  ż y c ia  d a  
jc h-owego w  p e w n e j ró w n o w a d z e , n a w z a je m  sic 
p o w s t r z y m u ją ,  lu b  p o b u d z a ją .  U cz ło w ie k a  
■Um ysłowo c h o re g o  ta  ró w n o w a g a  i z d o ln o ść  
Z n a le z ie n ia  d l a  p e w n y c h  z ja w is k  o d p o w ie d n ie  
go  p o ło ż e n ia  są  z a b u rz o n e . W c z e śn ie j czy  póź 
n ie j  p o w s ta ją  z  tego  p o w o d u  z a b u rz e n ia  ż y c ia  
d u c h o w e g o , w  ta k ic h  s y tu a c ja c h ,  w  ja k ic h  
cz ło w ie k  z d ro w y  d a je  sob ie  z  ła tw o ś c ią  ra d ę .

Ż y c ie  w e w n ę trz n e  ( d u c h o w e )  c z y n i c z ło w ie ­
k a  z d o ln y m  w  d u ż e j  m ie rz e  u w o ln ić  śię od 
o g ra n ic z e ń  ś w ia ta  z e w n ę trz n e g o , p o z o s ta je  j-ed 
naK śc iś le  i n ie r o z e rw a ln ie  z rw iązane  ze s ta n e m  
^ego ciała. Ten z w ią z e k  o b ja w ia  s ię  n ie ty lk o  

z a b u rz e n ia c h  ż y c ia  p s y c h ic z n e g o  ( s i ln ew
wstfząsy uczuciowe, choroby umysłowe, stany 
'djolyjmu) ale i w tern, że z własnościami D- 
zycznemi dziedziczą się przez komórki rozrod 
cze również własności urny-Jo we ? inklinacje 
chorób umysłowych. Bardzo częs:o zauważono 
dziedziczenie pewnych własności charakteru, 
pewnych skłonności n. p. do muzyki, malar­
stwa I podobnie jak istnieje nauka zwana 
higjeną, która zajmuje sic ciałem ludzkiem. je 
go strzeżeniem przed szkodliwemi wpływami i 
wynajdywaniem dlań możliwie najkorzystniej 
szych warunków, tak też istnieje analogiczna 
nauka, zwana tiigjrną życia duchowego (seeli" 
sche Hygiene)^ która zajmuje isę analogiczne- 
nri problemami w odn:esjer.iu do życia ducho 
wego, życia intelektualnego człowieka. Trzy cą 
główne zadania, które spełnia ta nauka j od­
powiednio do tego trojakie pola działania, na 
których operuje.

Pierw szera jest
chronienie przed przenoszeniem mekorzyst 

nych własności psychicznych
(medoiężność, błędy w sp o so b ie  zachowywa-* 
nia się, skłonności do chorób umysłowych), 
przez przeszkadzanie w rozmnażaniu sję osób 
o tego rodzaju skłonnościach. Tego rudzaju 
akcja musi być oczywiście przeprowadzona 
wśi ód społeczeństwa pod nmiejęlnen.; wskaza 
niamj lekarskiemi. Środkami, których m o ż n a  
by tutaj używać są; Porada małżeńska, strze­
żenie przed zapłodnieniem, sterylizacja.

Najszerzej stosowanym z trzech wyżej w y­
mienionych środków jest

porada małżeńska.
Naukami pomocni czerni, na których ta porada 
się opiera są dziedziczność i na niej zbudowa 
na eugenika. „Eugenika jest to — podług okre 
ślenia Franciszka Galluna — wiedza, zajmu­
jąca się w -zelkiemi wpływami, które popra­
wiają Własności jakiejś rasy j które te v łasno 
ści możliwie z jaŁ największą, korzyścią ogółu 
rozwijają". Coraz więcej zdobywa nauka °  
di iedziczeniu wskazań dla zdrowotności społe 
czeństwa. Jej podstawy, które dziś jeszcze opie 
rają się na zasadach Mendla, budzą dlatego 
z tego punktu widzenia najwyższe zaintereso­
wanie. Kogo można poślubić, a kogo nie, to 
są pytania, na które wledy można dać odpo­
wiedź, kiedy się wie jakie są cierpienia dzie­
dziczne i jakiemi drogami się one dziedziczą. 
Zarówno duchowe lak i psychiczne własności 
są — jak wiadomo — w pewnej mierze dzie­
dziczne i istnieje cały szereg rodów, które po- 
rhodąc t wiadomych źródeł wykazują i w y ja

ś n i a j ą  dziedziczenie pewnych znamion. Tryb 
życia człowieka nic pozostaje także bez wpły- 
v u na jego komórki rozrodcze. I tak np. alko­
hol i nikotyna są temi najszerzej mzpowszech 
nionemi truciznami, klóro działają szkodliwie 
na komórki rozrodcze Na powyższych zasa­
dach winna się opierać należyta porada mał­
żeńska. 1 faktycznie, istnieją już w Niemczech 
w całym szoj-egu miejscowości, jak Berlin, 
Drezno, Dortmund, Frankfurt nad Menem, 
Lipsk, Monachium i innych t. zw. Lnebera- 
tungsstcllen, w których kandydaci do małżeń­
stwa są uświadamiani przez lekarzy o znacze­
niu i skutkach zawarcia małżeństwa dla do­
bra potomstwa, społeczeństwa i ich samych. 
Zasada, którą te poiad.iie głoszą ,,nie idź na 
oślep w małżeństwo" jest też dlatego niezmier 
nie ważną, bo przy wyborze partnera do mał­
żeństwa jest daną jedyna możliwość prakty­
cznego wpływania na jakość przyrostu ludno­
ści, a przez to na wygląd całego społeczeństwa.

•Drugą dziedziną higjeny duchowej jest
opieka boa życiem duchowem osobnika 

zdrowego
Tej opiece v inny Lyć poddane przedewszyst- 
kiem lais. dziecięce i młodzieńcze. Ma ona na 
ctln pobudzenie i wyrobienie ^siniejących korzy 
stnych a niszczenie istniejącjrcli niekorzyst­
nych skłonności, przez odpowiednie wychowa 
nie ułatwienie rozwoju dziecięcego, przez uiu 
kanie błędów w wychowaniu i dokładną zna- 
jomoć własności dziecka w jego rożnych stop­
niach rozwoju. W wieku późniejszym winna 
ułatwić osobnikowi wybór zawodu. Również 
w wieku dojrzałym zadania jej nie są mniej­
sze. Skłonienie dojrzałego do celowego

podziału pracy,
do unikania wstrząsów duchowych, do dobre­

go wypoczynku i wystarczającego snu. Zachę, 
cenie do kolekcjonowania i poszukiwań, jako 
potężnych środków, służących do rozbudzenia 
wewnętrznych zainteresowań, Ochrona ^rzed 
narkotykami, które burzą życie i gospodarkę 
jednostek i roozm oraz zagrażają rozwojowi 
potomstwa. Truduiejszemi do przeprowadze­
nia są sprawy odpowiedniego pokierowania 
wpływami otoczenia, oraz umieszczanie po­
szczególnych osóL, w otoczeniu d< stosowanem 
do ich usposobienia i charakteru. Jako jeden 
z celów higjeny ży c a  duchowego winno się 
uważać zdolność należytego zachowywania się 
ludzi we współżyciu (obcowanie, wychowanie, 
szkoła, miłość,. zawód). Ta zdolność rozwija 
się przez znajdującą się w każdym zdolność 
ukształtowania, a jest wstrzymywana przez 
zewnętrzne i wewnętrzne trudności. Te trudno 
ści należy zatem ograniczyć względnie usunąć. 
Wszystkie wyżej wymienione środki mają siu 
żyć ureguDowaniu życia duchowego osobników, 
do jego chronienia, do zwalczania i unikania 
nerwowości, oraz typu człowieka nerwowego, 
który podobno jest charakterystycznym ty­
pem i znamieniem naszych czarów.

Trzeciem wreszcie zadaniem higjeny ducna 
jest

nadzór i opluł .a nad nerwowo i umysłowo 
chorymi,

chronienie ich przed s^kodliwemi wpływami, 
wciąganie w towarzystwo, rodzinę i sprawy 
zawodowe, w sjjccob — rozumie się — nie gro 
żący niebezpieczeństwem otoczeniu. Już teraz 
w zakładach leczniczych dla umysłowo cho­
rych jest opieka w czasie choroby na to nasta­
wiona, ażeby to wciągnięcie przygotować przez 
zajęcia i podniety wszelkiego rodzaju.

Takie zadania ma do spełnienia i tak jest 
też — przynajmniej zagranicą — rozuar iana 
higjena życia duchowego.

lic aysiaw  Stetnbach.

Odocwiedzi redakdi
SY M PA T Y C Z N A : 11 W cie rać  codzienn ie  w  sk ó ­

r ę  gh>.;y. pom iędzy w łosy , śljKiyliis sa licy lo w y  
o  ilo m ożności, p rzyn  ijm n ie j ra z  na  tydzień  n a ­
św ie tlać  sk ó rę  g łow y in tensyw n ie  lam p ą  k w a rc o ­
w ą. 2) G zęste m oczenie w łosów  nie je s t w skazane. 
P) D o w ody. w  k tó re j Pand m yje w łosy, dodaw ać  
s ta le  szczypię sody, aby  u sunąć  n ad m ie rn y  tłuszcz. 
4) W y lap iso w an ie  w n ę trza  nosa p rzez  spec ja lis tę  
p rzy n iesie  p o żądaną  zm ianę.

K RA K Ó W  V II : Dc ilo śc iow ego  o znaczan ia  cu ­
k ru  w  m oczu używ a się w  p rak ty ce  najczęściej 
SaocłinrorTicn-u ferm entacwjrwgo Iiołunstcin-n alibo 
te ż  a p a ra tu  p o la ry zacy jn eg o  Schm idta i H aen- 
scha. D o każdego a p a ra tu  do łączony  je s t d o k ład n y  
sposób  użycia .

A H A W A S CHAJTM .. Z za tą czo n łj w  iiście  a n a ­
lizy  n ie  w yn ika  po trzeba  p rzes trzeg an ia  ja k ie jk o l­
w iek specja lnej dijely (oczyw iście  w ykluczy  w szy  
m ożliw ość tego , o  ozem P an  w  Uście Sw oim  nie 
w spom ina, że b ad a n ie  lo  n a s tą p iło  ju ż  po  pew nym  
okTesde sto so w an ia  d jęty , a w ięc, że je s t n a s tę p ­
stw em  tejże).

OZY I'RT,N1 ,'ZKA Z T A R N O W A : 1) W  bardizo 
rz a d l ich w t padlkach m ożliw e przez  używ an ie  
w sp ó ln e j b ielizny , gąbki d o  m ycia itp . 2) T rz e b  i 
jeszcze p rzep ro w ad zą^  m ik ro sk o p o w e badainie u- 
p ła w ó w  (o  ile  ta k ie  w o g ó k  w ystępu ją ). 3) Pom ył- 
kę uw aż *my za  w ykłaczoną, boć p rzec ież  d an i le ­
k a rz e  z d a ją  sobie d o sk o n a łe  sp ra w ę  z od p o w ie ­
d z ia ln o śc i ja k a  na  ndcli c iąży , i  to odrpowiBĆzia.l- 
ności tak  cywdlnoj Jak i k a rn e j N ik t tak  lekko  
nie p rzechodzi do p o rząd k u  dziennego  nad lak  
pow ażną  sp ra w ą  W obec lego  p rzy jąć  trzeb  3. że 
są  to  ty lko  z« s tro n y  P an i nicze-m n ieuzasadnione 
dom ysły .

NTEMOC: Je s t to  n iew ątp liw ie  s tan  u leczalny , a 
o ile x U* tu Pani wnioskować możemy, przy izyny

m uszą być zapew ua psychiczne. P  idalany s tan o w ­
czo i bez zw łoki (ze w zg lędu  na  d ep re s ję )  za s ię ­
gnąć  p o rad y  o o b reg c  neuro loga . Id z ie  tu  conaj- 
m niej w  ró w n e j m ierze  o  odzyskan ie  ró w n o w ag i 
pŁVchdoznej, niezbędnej d o  życia.

C ZŁ O N K IN I ST O W A R Z Y SZ E N IA  N ie m oże­
my niczego P a n i doradizić. n ie  znajjąc w ła śc iw o śc i 
ce ry  P an i O pis, podany  w  liśc ie , nie w y sta rcza .

ST A R A  C Z Y T E L N IK A  N DZ Z U L K O P E R ­
N IK A : N ajlepsze  w yn ik i d a je  n ag rzew an ie  on- 
n, różanych  części c ia ła  o rzy  pom ocy d ia te rm ji. W  
la z ie  n iem ożności sto so w an ia  tejże p o zo sta ją  n a ­
przemiennie k ilkom inu tow e kąp ie le  pa lców  w go­
rą ce j i zim nej w odzie  P onad to  na noc maś< id lty -  
o low o- k .im forow a (na icceptę  lek a -ze ).

GRUDA B E R T A : W obec tlustości cery je s t sto­
sow an ie  m aści rezczyw iśaie  niewsŁ rżane. P o zo ­
sta je  w obec tego  ty lko  e lek try zac ja  nosa s łabem i 
p rąd am i sta lam i

.ABOTIETK A X 39: 1) K ąpać  nog= w  sło n e j w o­
dzie. P ozatcm  óL cisłe gum ow e ponczochy. W yna- 
ków  dodatn ich  spodziew ać się m ożna uapćero  po 
u p ły w ie  k ilku  m iesięcy. 2) W obec b ra k u  w szelk ich  
d o leg liw o śc i n iem a po trzeby  uc iek an ia  się  dc  tw- 
biegn operacy jnego  3) O dpow iednio  dMfirane ćw i­
czenia z g im n asty k i szw edzkiej. M asaż p ie rs i. 
N ad to  o b c is ły  n ap ie rśn ik  M> stauftczek. 4) P ac łiy  
zm yw ać ra n o  i wieczór w ody r octem i pu d ro w ać  
zaraz potem  o b fic ie  zasypką z tanofarnióm Nogi 
pędzlować 10—20 procentowym, w onnym  ro z tw o ­
rem  fo rm a lin y  (za re cep tą  le k a rsk ą )
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PONIEDZIAŁEK. 2 MAJA.
K raków  (312*8). 10‘15: Traii&miisja akadem ii k ra -

.łoan. (w 25-Jecie jubileuszu I o w .  Krajozm. w  W ar­
szaw ie). 11‘4S: P rzeg ląd  p ray s . 11*58: Sygnał, hej­
nał. 12*10: Gramofon. 13‘20: Komun, m eteo r. 15‘05: 
Komun. gosp. i g iełda piem eżna . 15*15: P rzeg ląd  ko ­
munik. 15‘25: D la m aturzystów . 15‘45: Dla żeglugą 

u 5 ‘50: Dla m atu rzy stó w : „Ż ycie gospodarcze ziem  
jwłshtcih** („Poislka w spó łczesna '1). 16*10: Gramofon. 
’16‘20: Lekcja jęz. frnc. 16*40: KościeLn© pieśni m ajo­
w e . 16*55: Gramofon. 17*10: „C z te ry  konstytucje** — 
Odczyt H. BiUego. 17*35: M uzyka lek k a : d y r. J. Zick 
1 H. P e w z n e r 18*50: Rozm aitości, kom un, spo rt. 
119*05: P rzem ów ien ie  prez. T cw . GzucoTy Lud., w lce- 
!pre*~ m. W . O strow sk iego . N ow e d rog i T. S. L. 
■19*30: Komun, sport.. a iam afon, dziennik pras. 20: 
P o g a i. ..Głośnik w  radio** 20*15: O pere tka  O. S traus

s a :  „Sanok i k r ól ewn a* 1; re*.  .M. Makowi©,  ku:  w y -  
Ktiii. i',p. M. K arw ow ska. I. < n.-i.:li*i‘W>k:i, A. W (- -o.  
li. N . e ty k ' . / a ,  li. Bol ko;  dj  r. W.  LKz y k ,  22*15: F e -  
l ie ton  W*. G r a b i ń sk i eg o  p. t. . .Pogoda  ż y c i a 11. 22‘30: 
Dz i enni k pras. ,  komun.  22 ' 40: M z y ka  tan.

K atow ice (40S'7). 1U‘ 15, 164U: p. K raków. J(i‘4U: 
„O grodnik śląsk i11. 17'10— 19: p. K raków. 19‘05: D. c. 
pow ieści. 19‘20: „Idea państw ow a w P o lsce" — Dr. 
D zięgiel. 19‘40: Komun, s trażac tw a . 19‘45—24: p. 

K raków .
Lw ów  (380‘7). 10115— 16‘40: p. Kraków'. 1C‘40: P ie ­

śni w ęg ie rsk ie  (w ykon. M. C zarnożyńska). 17: P ł y t y  
i „.S.iilva“ . 17*10— 19: p. K raków . 19*15: „M iłość i do 
b re  w ychow an ie11. 19‘30— 22‘40: p. K raków. 22 40 
L ekkie u tw o ry  fo riep . — Cz, Halsiki.. 23: Muz. tan.

S z tu tfgard  (360*6). 10, 12, 17, 19‘30: Muiz. 21‘10: 
Słuchowy. 23*10: M uzyka.

P rag a  (488*6). 15*30 . 21: M uzyka, pieśni.
R zym  (441*2). 17*30, 22*10: M uzyka.
B u aap esz t (550*5). 12*05, 17130, 19*40. 23: M uzyka,

W iedeń (517*2). 11*30. 15' 10. |7 '20. 2 1 5 :  M uzyka.
aije-

Oslo (|iiS.i). 17: M uzyka. 20; O pora „Carmen**.

6 l n n y  c y w i l n e  w a?re 
w państw ie 1’oTshiem. — 
Udziela inform acyj i za­
łatw ią wszelkie form alno­
ści zw iązane z zawarciem 
związku m ałżeńskiego od­
nośnie do osól) rozwie- 
dzionycb i osób różnych 
wyznań, na zasadzie obo­
wiązujących przepisów 
praw nych ważnych na te ­
renie Rzeczypospolitt i Fol- 
skiej. — Biuro porad p ra ­
w nych w spraw ach adm i­
nistracyjnych . A d m i n i ­
s t r a c j a *  Katowice, ul. 
Drzymały nr. 2. tel. 956 
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Z a b i e g i  wodolecznicze 
wzmacniają serce i n e rw /, 
regulują p rzem ianęm aterji 
i czynności żołądka. — 
Zakład przyrodoleczniczy 
Dra Kupczyka Kraków.
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O k a z y jn y  lokal fron­
tow y przy ruchliw ej nlicy 
handlow ej z w ystaw am i 
oddam  na skład konsyg­
nacyjny filji większego 
przedsiębiorstw a ew.cheu. 
praln i i. t. p. Zgłoszenia 
do adm. Now. Dz.enlka 
pod „Solidny XXII:‘.
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PRZEGLĄD SPORTOWY
T a n s  b l f f e  r e k o r d y . łt cima^tości sportowe

, T aris . św ie tny  p ływ ak francuski, znajduje się już 
n a  początku sezonu  w  doskonałej form ie O statnio 
pobił on T jkord  św iatow y' Szw eda Arne Borga, u- 
Eyakując n 050 m. stylom  dow olnym , czas 6 min. 01*2 
sek . lepszy  od dawanego rekordu o 7*2 sek .

List z Zńkopaneflo
Sezon zim ow y zakopiańskiego O ddziału k rakow ­

sk iej ,,M akkabi“ ma się już ku końcowi. W praw dzie  
1 iszczę rzesze naszych narc iarzy  suną na w ycieczki 
górsk ie , jednak gorączka n a rt Juii opadła, ustępując 
m iejsca innym gałęziom  sportu.

Mimo n ieko rzystne  w arunki (ciągle des® ze), sek ­
cja sia tków ki ro zeg ra ła  p ie rw sze  spotkanie tren  i r, : 
We z d rużyną „Sokoła", w ychodząc ze  spotkania te ­
goż zw ycięsko i okazując w ielk ie  szanse 41 a rozw o. 
ju te jże  sekcji.

G orzei jednak Jest z ćw iczeniam i sekcji lekkoa tle ­
tycznej, albow iem  do tychże ćw iczeń p o trzebne  ie-st 
boisko, w  stan ie  obecnym  iest do treningów  nieod­
pow iednie i p rze to  zaw odnicy nasi są  pozbaw ieni 
m ożności treningu, podjizas k iedy drużyny  lek k o a t­
le tyczne  w innych m iejscow ościach m ogą juz ioiten- 
zywni© ćw iczyć. T ym czasem  k ierow nictw o sekcji 
s ta ra  się o p rzysposobien ie  sprzętu  dila ćw iczących, 
albow iem  do tychczasow y sp rzęt jest w obec rozro ­
stu  sekcji n iew ystarczający .

Na m arginesie tejże ekcji należy zaznaczyć, że 
czo łow y nasz lekkoatle ta  W ilhelm  Siiel, uzyska! na 
p ierw zsej „M akkabiadzie*1 w  P a le s ty n ie  3-cie miej­
sc e  w rzucie dyskiem , oraz 3 -cie m iejsce w tró j­
boju. F ak t ten nie pozostan ie  zapew ne oaosohnnio- 
ny . albow iem  ro/iporzadzam y ;eszcze  takimi zaw od­
nikam i, jak Józef Stiel. k tó ry  w  roku ubiegłym  u- 
Zyskał aoksonałe wyniki, następnie Julian Biau. do­
skonały  w skoku w zw yż oraz junior H erm an E hr- 
tech, m ający doskonale szanse w bieżącym  sezonie 
N aiw ażnieiszem  zaś 'e s t to, ż e  sekcja  ta w kró tce  
■ruchomi treningi lekko a tle ty czn e  dla w szystk ich  
członków , udostępniając w ten sposób td gałąź spor­
tu szerokim  rzeszom  żydow skiej m łodzieży ry m 'e- 
śc ie  naszem .

Sekcja  ping—pongow a w ciągu k ró tk iego  czasu 
tw e g o  istnienia zdobyła całkow itą  hegem onię w śród 
innych drużyn w Zakopanem bijąc z dużą różnicą 
św ie tną  d rużynę „W isły * i „Sokoła". O becnie zaś

NaimtecSsz* zLwCido-ifc.ee 
iwiata — Żydem

W śród 15 rep rezen to w an y ch  narodów  na między­
narodowych zaw odach atlteyczmych w  B erlin ie  w y ­
różnia się jeden przedstawiciel i> bpło-niebieskie) 

| szarfie  — Żyd  — M aiek  Passm ann z Rygi, w ystępu 
jący w baTwach W szechśw iatow ego Związku Mak- 
kabi. Mimo, że  m łody żydow ski atleta liczy dopieTo 
23 lata. pod trzym ał tradycje żydow ską w tęj ga­
łęzi sportu, zdobyw ając na licznych n ist.-zootwach 
ty tu ł cham piona, oraz zw yciężając w 19 roku życia 
na olim piadzie k rajów  baityaktoh. W e w szystkich  
praw ie krajaah europejskich po trafił on zdobyć laury 
fw g c ięsk ie  i rów nież tutai kroczy oo jednego sukce­
su do drugiego. Jako ceniony i poszukiw any tren e r 
jest on pow szechnie  znany i o trzy m ał liczne enga­
gem ent do A m eryki.

Godinen uw agi je s t. ż e  w .związku z rozniicham ' 
antysem ickiem i, jakie miały m ieL ce w e  Wiedniu, w 
roku 1929. został Passm ann, w ów czas jako s tuden t, 
w ydalony  z granic Austrii..

Jak  licznym korespondentom  ośw iadczył, upraw ia 
on atletykę n ie ty le  ze  w zględów  m aterialnych , jak 
poto, by zp Tócić uw agę św iata sportow ego na sp e ­
cy ficzn e  żydow skie zdobycze w te j gałęzi sportu. 
Z zadow oleniem  m ożna stw ierdzić , że p rzez  sw ą nad 
zw ycza.’ fa ir prow adzoną w alkę s ta ł się pupilem try ­
bun, k tó re  z n iebyw ałym  aplauzem  nagradzają  jego 
sukcesy , K.

B erlin, w' kw ietniu.

BOISKO KRAKOW SKIEJ JUTRZENKI zostało  
pr.z©z M agistrat k rakow ski zlikw idow ane, parkan 1 
trybuny  m a'ą  być rozebrane , a część boiska p rzy łą ­
czona do patku  Jordana. Z arządzenie  to nastąpiło 
ze względu na regulację now ych ulic, p row adzą­
cych w łaśnie poprzez boisko Ju trzenk i W  ten  spo­
sób  K raków  strac ił jedną z w ażnych  placów ek spor­
tow ych . a żydow ska m łodzież, g łó w n e  roboto?''cza. 
pozbaw ioną została  ośrodka fizycznego w ychow a­
nia.

PUHAR „NASZEGO PRZEGLĄDU**, rozgryw any  
corocznie w W arszaw ie  w turnieju piłkarskim  łam -

sposobi się do rozgryw ek  \> ty tu ł m istrza okręgu 
podhalańskiego.

Dnia 3 kw ietn ia  b. r. odbyło się W alne  Z ebran ie  
Klubu, k tó re  m iędzy innemi w ybrało  nowy Zarzud 
Oddziału w następującym  sk tadzie : P rezes  Leon 
Matigeł, w iceprezesi Jakób S inger. H erm an Sfiel 
se k re ta rz  Z. H orow itz, skarbnik  W  Faber, inten­
d en t E K alber, członkow ie Z arządu: D uria O ber- 
łander Ferdynand  K irschenbaum . Wllhe»m W achs. 
K ierow nicy sekcyj: Inż. D H orow itz, Józef Stiel.
M ojżesz Kom. J  Biau. H. Ehrlich, Z. Schimmel.

Z arząd  p rzy s tąp ił do w ynajęcia obszernego  loka­
lu, złożonego % trz ech  pokoji 1 opracow ania sy s te ­
m atycznego planu pTacy na najbliższe sezony : w io­
sen n y  1 letni. Obecnie p row adzone są  prace nad u- 
ruchom ienlem  czytało! di a czCohków O ddziału.

Ł  H.

teiszych  klubów  żydow skich, zdobyła ponow nie M ak 
kabi, zw yciężając w e finale robotn iczą G w iazdę 2:1, 
Poprzedni©  w yniki: ŻASS— B ar Kochba 2:0, H axoaii 
—Sarnson 3:2, M akkabi—H akoah 3:0, G w iazda— 
ŻASS 3:0, ŻASS zdobyw a 3-cie m iejsce, bijąc H ar 
koah 2:0.

JÓ ZEF LANGE, przed kilku la ty  jeden z na jlep ­
szych  długodystansow ców  kolarskich  F olski na szo ­
sie i za prow adzeniem  m otoru, k tó ry  sw ego czasu 
p rzeszed ł z  W TC  co  Legji a potem  w ycofał sję z 
czynnego  ko la rstw a , w raca  do W T C  1 to^puczął 
juiż treningi na szosie  i to r ze.

•  a •

O D  FRANCIS pokonał n iespodziew anie słyumego 
H uata w  m eczu bokserskim  w P ary żu , co było sen­
sacją p ięściarskiego św iata .

• ■ *

W SZEC H SLO W U N SK IE SOKOLE ZAWODY od­
będą się w  li pcw b. r. w  P radze . P olska obesaL le 
iiczmie. a także K raków  rep rezen to w an y  będzi© W 
gim nastyce i w iośłance.

* * *
ZAW ODOW I PIŁKARZE ANGIELSCY, k tó rz y  z 

Puwodu obecne) sy tuacji gospodarcze! są kiepsko 
płatn i, emigrują do różnych krajów , dokąd są k ap e - 
row ani. G łów nie ciągną do USA. H iszpanii i F rancji.
Z powodu nienaie-żenia do FIFA nie posiada Zw ią­
zek  Agnielski Footballow y żadnego środka p rzeciw  
tej em igracji. W  ten sposób zaistn iała możliw ość 
p rzystąn ien ia  Angliji do FIFA, do cnego od w ieta  la t 
bęzsku't6az.n'<‘ dążono.

• *

WIELKA NAGRODĘ W IKTORA GODDET na
wiotkich m iędzynarodow ych z a ro d a c h  kolarskich  w  
Daryżu na fo rze  w P a rc  d e  P rin c e  zdoby* w obec 
kiiiikudyiesięciu tysięcy  w idzów , w  obecności p re ­
zydenta D oum era i całego koapusą. ayp lom aiyczne ■ 
go w szystk ich  państw  — znakom ity M lcłiard, poko­
nując m istrza św iata  i sw ego k o n k u ren ta  Falk H an- 
sena (D ante) o iaz  w schodzącą gw iazuę św iatow el 
m atk i. Beiga Sclieerensa. W śród eWty sp rin te ró w  
św iata  zadebiu tow ał poraź p ierw szy  jako profeslo - 
nał Polali Szam ota ustępując słynnem u G erard ino- 
w i. ale zw yciężając S zw ajcara  Kaufmana. co Jest 
w ybitnym  sukcesem .

* • «
CZECHO SŁOW A CJA  W PROW A DZIŁA  W IE -K A  

INNOW ACJE W TENNISIE. tw onząc I. i II. ligę
najlepszych  sw ych zaw odników , k ió rzy  Tozgryw ać 
będą m istrzostw o corocznie  każd y  z każaym , co 
um ożliw i ułożenito listy  kwaiifikacy.iner i p rzyczyni 
s lę droga s ta łe i konkurencji słabszych z silniejszym i 
dc  w iększego rozw oju poziomu tennisa . M istrzo­
stw a te odbyw ać się będą w  czasok resie  od 1 m aja 
do 25 w rześn ia  w 7-miu term inach. W  skład  I. ligi 
w chodzą g racze : M«nz©l. M alecelc H e c h t M arsa- 
l©k. N )v o try . K ożetech Jan. Vodidka. Ę iba. — z k tó ­
rych usfaii się team  do puharu Davisa.

ANGIELSKI ZWIĄZEK TENNISOWU zaangażow ał 
by łą  m istrzyn ię  W lm bledonu z 191? roku, p. W a r- 
com be. tako irs tn ik to rk ę  dla m łodych dziew cząt. 
Podobno ćw iczenia z tren e rk am i dalą iepsr©  w y ­
niki w śród  d z iew czą t, so i z trese ram i.
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dalsze niespodzianki 

ligowe
N iedzielne mecze ligow e p zyn iosły  znow u k i l­

ka n iespodz ianek . dzięki k ló r \iu  (//.un ii : --Id '- 
p o ra  w U i w yh ilłiie  sw a  iukalę la li " liryczna . l .e- 
g ja  zd ru zg o ta ła  W a rię  p o /n a n s lą .  sad o w iąc  sic 
C oraz Jaw n ie j na po /ycj: leadera  \* ic laim  sukce- 
sem  je s t ró w n ież  /.\v u  .iCsl\'Vi W a rs/. i w ian., i inni 
P o louzn , o ra z  22 |>]t nad lluelt rn Sytuacja  W DK 
n ie  na leży  do  p rzy jem nośc i k o ra /, n in  w s /y  w 
dziejąca po lsk iego  pilk  tr s iw a  m usi b ie rn ie  pozo­
s ta ć  outsiderem.

W a rs z a w a . W a rs z a w ia n k a —P olon ju  2:1.
L w ów . C zarn i —J 1:1.
W  H a jduk i. 22 pp. S ic d b c - R i u h  2:1 
Poznań. L eg ia— W a rta  5:1.

TA B E LA  LIG OW A  
K lu b  g ie r  pkt st b r

1) L eg ja  ó 10 13:2
2) LKS. 4 0 8:3
3) C zarn i 4 5  3:o
4) G a rb a rn ia  3 4 5:3
5) R ucn
0) 22 pp.
7) G racov ia  
8; P ogoń  
9) W a rta

10) Poloruja B
11) W a rs z a w ia n k a  4
12) W is ła  2

— -ogo-----
M EC ZE W K R A K O W IE  M istrzoslw a  k la sy  A : 

P o d g ó rz e —G a rb a rn ia  rez  1:0. K ro w o d rza—T a r-  
novfa 3:0. G rzegó rzeck i—S:czakow is.ik .<  2:0 — 
T o w a rz y sk ie : Ltrgja —C raco v ia  rez. 2:2 W isła
r e z —L eg ja  2:0 — K lasa  B: N ad w iś lan —H akadu  - 
3 0 . S iła—B ierza ,now ianka 1:1. U n ja— S p arta  2:0 

G A R B A R N IA  b aw iła  na Ś ląsku  niemii-ek.m. 
gdzie ro z e g ra ła  2 mecze W  G liw icach  p rz e g ra ła  
z  „ V o iw a r ts ‘‘ 2 3, w Beulhe-i w y g ra ła  5 1

krwawe demonstracje 1-mafowe
p o d  S o s n o w c e m

D w a j  k o m u n i ś c i  z a b i c i

g ie r
5
4
4
3
5
4 
4 
2 
4

o
4
4
4

2
2
2
2
0

7:0
0:8
5:6
4:2
7:12
3:0
5:10
0:3

•'■ńisiinwiee. 1 5 PAT, W Dębowe! (';■'■ ze p.al S o ­
s n o w c e m  o gt / i z .  10 u t iHj t d  i s / l o  d o  s l a r c i a  n i i *: - 
i i /y l luineru o k uł o  ; lii.l <1, n i , i n s i r an l ów l.i l ina,!Slv- 
czuycl l  a p o i w c za s ie  k l ó i y g o  |>:ull& ze s t r o ­
n y  <lemonsl  r a n t ó w  o k o ł o  30 s t r z a ł ó w  l e w o l w e r a -  
wv,-h o r a z  k um i e n i e  i c g l y  na pol icje,  k i l k u  pnli- 
e la u ł ó w  u ży ło  i ironi  p a l a e j  w a b r n n i r  w ł a s n e j  
W w y n i k u  s t a r c i a  l .onl nz i o low. inycl i  zn.Gnlo aein 
p o l ic j an t ów o r a z  z r a n i o n y c h  <K\ u d e m o n s t r a n t ó w  
B orda i N oga T . /eci  utwLsiriik r o b oi n i k  P o r l y k a  
do zn a ł rozb ic ia  g ło w y  od uderzen ia  cegłą . Ran-

rycl i  : l n ’it /a!)i  a l  m i, i di m i e sz k ań  W gmlał- 
t ę  p a le m l*i.i t y k a  . ł h i i l a  / m a r i i .  O l u  j s a  / i i cny-  
u i i. tu.1. . e y i i  bna-aie !-a iaai.  s i ami  ;. o i z
;_!vh> zajś<jia l a  in.iv,ej Gó r z e  z o s t a ł y  z l i hwi do-  
wam-  Aresz tnwa-no  ki lk i . i . i i r i .  osób.  Pozab-in d o  
d r o b n i e l i  za j ść  do.-. /lo w S l rz e i n i os zyca ch  w p o ­
bl iżu li b r \ : . j  ..Sl rem".  » ikw i - ikiwai i łch s z y b k o  
p r z ez  pol ic ję  9-ciu po; łajnu! ó w jes t  koni  u/jnno- 
\Nanveii  7. l l n mu  zosl . i ly r a n n ą  d wi e  oso by  i Kika 
o s ó b  n r o s z l o w n n o  NI' llodcanic.  D ąbrow ie  i Cze­
ladzi dzień dzis ie jszy  przeszed ł spokojnie.

Postulaty sfer handlowych
w dziedzrnle ustawodawstwa społecznego

Potanienie „monopolki4' 
i spirytusu?

Agencja :.Iskra“ podaje w formie pogłoski, 
że w najbliższym < za ic będzie obniżona cena 

le j wódki monopolowej mniej więcej o | 
10 procent N u lo n fia s t droższe gatunki wódek 
monopolowych znane pod nazwą "Wyboro­
wa' i ,Luksu o\va“ pozostanę w  tej samej eonie 

Również obniżona ma być cena spirytusu 
wyrabianego na celo domowo- lecznicze o mo 
cy 95 stopni w granicach od 10 do 15 proc.

Z JA Z D  KANDYDATÓW ADWOKACKICH WE 
LWOWIE

We L w o w ie  toczy ły  się w  s a l i  posiedząń Izby  
P u zen iy  Io w o  H an d lo w ej o b ra d y  IV  W aln eg o  
Z jazdu  K an d y d a tó w  Adk-owackich M ałopolsk i i 
Ś ląska  C ieszyńsk iego  W  o b ra d a c h  Z jazdu uczest­
n iczy ło  60 delega tów , r ;prezcm łających s tow arzy ­
szeń i o d d z ia ły  k an d y d a tó w  adw o k ack icn  ze L w o ­
w a , K rak o w a , S tan is ław o w a , P rz e m y śla , T a rn o ­
p o la , J a r o s ła w i ł  B ie ń k a  i  innych  ntiiajiscowolci 
M ałopo lsk i. Z ag a ił Z jazd  p rezes u s tęp u jące j R 'ady 
N aczelnej d r  L a n g ro d  z K ra k ó w  i. k tó ry  m in. 
p rzed istaw ił enuncjację , z łożoną w obec n iego  p*zez 
p. m in is tra  M ichałow skiego  te j  tre śc i, że ju ż  w  naj 
b liższych  m iesiącach  og ło szo n y  zo s tan ie  s ta tu t pa 
le s try  jednolity  d la  ca łego  p ań s tw a , przyczem  o- 
. puszczone zostaną , w ed le  zapew nień  m in is tra  u stę  
py, do tyczące  k a r  p o rząd k o w y ch  p rzec iw k o  »ów o 
katom , "w szczegó lności o s ław io n y  a r t  82 p ro jek tu

A W A N S P R O K  G RA BO W SK IEG O  
,M o n ito r  Polski** p rzy n o s i nom inację  w acopro- 

L ora  to ra  sąd u  o k ręg o w eg o  w  W a rsz a w ie  G rabow ­
sk iego  na  w ic e p ro k u ra to ra  sąd u  ape lacy jn eg o  w  
W a rsz a w ie . — J a k  w iadom o, w ic /p ro k u ra to r  G ra 
bo w sld  p e łn ił funkcje  o sk a rż y c ie la  w  p ro c e s ie  
w ię ź n ió w  b rzesk ich .

W  dniu 30 kw ietnia odibyla się w m in is ters tw ie  
przem ysłu  i handlu pod przew odnictw om  p. m inistra 
Z arzyckiego  następna z kolei konferencja  komisji, po 
w ołanej do w spółpracy z kupiectw em  w  zak res ie  re  
alizacji program u pom ocy dila handlu. Na konferencji 
tei przy  udziale p rzedstw icieli m in is te rs tw a  p racy  i 
opieki społecznej rozw ażana by ła  sp raw a ustaw oda­
w stw a p racy  i refo rm y ubezpieczeń  społecznych. — 
W  zak res ie  ustaw odaw stw a p racy  zw rócono u w as ę 
na konieczności:

1) U stalenia dla p rzedsięb io rstw  handlow ych 48-go 
dzianego tygodnia pracy, a w każdym  razie zniesie­
nia krępującego przepisu o /trudnieniu  pracow ników  
handlow ych kon ieczn ie  w sobo tę  w  ciągu sześciu  go 
dżin.

2) Umożliw ienia zatrudn ien ia  pracow ników  handio 
w ych w okresach  sezonow ych d łużei niż 8 godzin.

3) U stalen ia  zasaay , że p rzypadające  do w yp ła ty  
aa czas u rlopow y  w yngrodzenie  pracow ników , pobie 
rających w ynagrodzenie  p ro cen tow e (kom iw ojażero­
wie. akw izy toiizy J t  P.1 Itslaila się na pod staw ie  p rze  
ciętnego w ynagrodzenia ostatnich 12 miesięcy.

4) U stalenia zasady, że  w  w ypadkach  wyptrwiedze 
ma pracy można udzielić pracow nikom  trr’opu w  o -  
k re s :e  w ypow iedzem a.

W ym ienione te zy  są częściow o rea lizow ane w  pro 
ie-kcie o u staw odaw stw ie  p racy .

Ponadito zebran i uzrrrlł za  słuszne. żeby  um ożliw ić 
sferom  gospodarczym  w spółdziałanie w  pracach nad

częściow ą rew izją  ustaw odaw stw a  pracy, oraz p o d ­
jąć odnośne p race  w zak res ie  precyzow-Łpia pojęcia, 
kogo w hndiu należy uw ażać za pracow nika um ysło­
w ego.

Co się tyczy  reform y ubezp ieczeń  społecznych, to  
zebrani doszli do konkluzji, ż e  n a leży : 1) O graniczyć 
zak res św iadczeń zw yczajnych (obow iązkow ych,, u -  
dzlelanych  pi z e z  zak łady  tiioezpieozef społecznych 
do pokryw ania ty lko  tych  ryzyk , k tó rych  n iep o k ry - 
waime spow odow aćby m usiało uienrne sfcuiffci n ie ty l- 
ko dla dotkniętych niemi jednostek, ale i pośrednio  
dla całego społeczeństw a, przyczem  zak res pokryci*  
w inien b y ć  m inim ahiy. tak , aby  zaw sze  część ry zy k a  
obciążała jednostkę. 2) Z astosow ać w  jak na jszer­
szym  stopniu cęścrow ą odpłatność za  św iadczenia  
Kas C horych. 3) Z rew idow ać sp raw ę uibezipieozeft ou  
w ypadków  w  hard to . 4) Zalecić Kasom C horych Hbe 
ralne s to sow an ie  rtyku łu  4 u s taw y  o ubezpieczeniit 
n a  w ypadek  choroby. odnośnie do zwafawania od o -  
bow iązku ubezpieczenia  d y rek to ró w , prołhiirentiOW I 
innych osób- żegnających  k ierow o icze  Sianow i Ł a  W 
przedsięb iorstw ach  pryw atnych .

Ponad to  stw ierdzono , żo sp raw ? łifcwidacj) za le ­
głości w  instytucjch ubezpieazeń  społecznych  o ra z  
sp raw a polityki handl,ow ei K as C hor i  co w tim e być 
jeszcze raz dokładnie  zbadane i om ów ione na specjał 
n ie  pośw ięconej tem u zagadnieniu k o n fe ren c ji W 
tym  celu P. m inister Z arzycki w yznaczy ł n a jb 'isz4 t 
konferencję komisji na dzień 6 m aja b. r .

SPADŁ Z DACHU W UCIECZCE PRZED 
POL.CJANTEM.

W nocy z  soboty na niedzielę zauważył po­
sterunkowy na ul. Krakowskiej zawodowego zło 
dzieją Juliana Liszczaka (lat 30). zam. w zakła­
dzie Albertów przy ul. Krakowskiej który na 
jego widok zaczął uciekać. Ścigany wybiegł na 
dach domu parterowego przy ul. Trjmharskiej 
a zeskakując z dachu, doznał ogólnego potłucze­
nia. Zawezwane pogotowie przewiozło go do 
szpitala.

— w a l n e  z g r o m a d z e n i e  t o w a r z y s t w a

M IŁO ŚN IK Ó W  K R a K O W a  td b ęd z ie  się  w śiro&ę 
dnia 4 bm. o  godz. 6 w ieczorem  w  sa li M iejskiego 
M uzeum P rzem y sło w eg o  ul Sm oleńsk 9 D r W ła ­
d y s ła w  T erleck i w yg łosi odczyt pt. .T w ó rc z o ść  
W ita  Stwosza**, następ n ie  p ro r. d r  A dolf Szyszko 
B ohusz podzieli s ię  sw em i uw ag am i na tem at ge- 
re z y  r a z w  K ra k o w a . W aw elu  i K urzej S topki 
G oście m ile w id z ian i

— ,-JE H U D A " D ziś o  godz. 7 05 w lecz, o d czy ta ­
n ie  g aze ty  organizacy jne} .

— P O B IC I PO D C ZA S N A B O ŻEŃ STW A . Na po­
go tow ie  ra tu n k o w e  zg ło s ili się w czo ra j M arcin 
D y rlik , t r a m w a ja rz  i K a ta rzy n a  J a w o rsk a , k tó rzy  
zo sta li p o h id  podczas nabożeństw a w  kościele n a ­
ro dow ym  w  P odgórzu . D yrlik  d o zn a ł z łam an ia  
kośc i nosow ej, ra n y  na sk ro n i i ogólnych p o tłu ­
czeń. J a w o rs k a  z łam an ia  ręk i i ogó lnych  p o tłu ­
czeń.

— P R Z E Z  W Y B IC IE  SZY B Y  O K R A D L I W Y­
ST A W Ę . W  ręce  po lic ji w p ad li Z b ign iew  T o k a rsk i 
(la t 19) ag en t h an d lo w y  zam . p rz y  ul. K azim ierza  
W ie lk ieg o  52. p rz y trz y m a n y  w  chw ili, gdy w y ­
b ił szybę w  w y s ta w ie  tirm y  L eserk iew łcza  w  R yn 
ku g łów nym  12 i s k ra d ł stam tąd  fla szk i z w odą 
koh ińską . m ydła i inne p rzy b o ry  toa le tow e. Czy­
nu lego d o k o n a ł on w ra z  z  innym  osobnik iem , kió 
r y  w c hwi-li n ad e jśc ia  p o lic jan ta  zb ieg ł, zo sta ł je ­
d n ak  później p rzy trzym any .

_ .nSo------
— ZA M IA ST K W IA T Ó W  na g ró b  b lp . B e rn a --  

d i  T h im ak a  składaj-] nczeaice V II. kl. szko ły  X II 
zł 12 na Z ak ład  W ych S ieró t D ietla 64 7252

DYWANY CERATY. LINOLEUM
A. NUSSBAUM, DIETLA 4R. ,

Austriacko-rosyjskie rokowania 
handlowe

Wiedeń 1. ó PAT „N. F. Prtsse** donosi, 4e 
rokowania handlowe austrjacko. rosyjskie przy­
bierają obrót poznyśinieiszj-. Podczas gdy do- 
twhezas austriackie instytucie finansowe żą­
dały zapłaty 75 proc. zamówień rotyjskich w 
dolarach, a reszty w rt ylingach, to obecnie oś­
wiadczyły one gotowość przyjęcia 38 j jedna 
trzecia pror zapłaty w do’aracb, jeżeli rząd 
sowiecki zgodzi fię na skrócenie terminu płat­
ności z 24 miesięcy na 15 miesięcy. W sprawie 
tei to<'zą Gę obecnie rokowań5o

Z OSTATNIEJ CHWILI
Londyn 1- 5 (L). Donoszą z Kaikuly. że szef 

wydziału powiatowego w Midnapur. Douglas, 
został wczoraj napadnięty przez pewnego mło 
dego Hindusa i zasztyletowany- — Poniósł on 
śmierć na miejscu, Sprawca zbiegł.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W
A D R IA : ..A w ialła w ie lk iego  m ia s ta "  (G harP e

C haplin).
A PO L L O : .Je j ekscelencja  m iłość" (A nna B ella)
P A G A T E L A : „K ohanka z T ah iti *.
SZ TU K A : ..K apitan  W ah la n "  G ary  C ooper, C lu 

dęlle C ollbert).
SŁO Ń CE: ..Asfalt*'
W A N D A : ,.G odzina z Tobą*' (M aurice C hevali« r 

Jcunctte  Mac D onald)
UCIECHA ..Godzina z T o b ą"  (M aurice C heya- 

lie r. Jean e tte  M ac D onald^
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— P O S IE D Z E N IE  C E N T R A L N E J K O M ISJI 
S E E K L O W E J d la  zach  M ałopo lsk i i Ś lą sk a  dziś 
W p on iedz ia łek  o 7‘45 w iecz. Z ielona 10, I. p. o f

— P R Z E D  O TW A RCIEM  B A ZA R U  P A L E ­
STY Ń SK IEG O . P osiedzen ie  kom isji im prezow ej 
d z i w  p on iedz ia łek  5‘30 pcpol w  lo k a lu  „W izo" 
H o r ja u s k a  28. P osiedzen ie  kom itetu  pań  tam że 
dz iś  o  g. 615  wiecz.

— „N O W E L E  O H E R Z L U “ . Juitro w e w to rek  
o  godz. 7 w iecz p re lek c ja  d ra  Z. F. F in k e lsie in a  
£ W iedn ia  wo „Wizo*' F lo r ja ń sk a  28.

— N A D Z W Y C Z A JN E  W A L N E  ZGROM ADZE­
N IE  „O GN ISKA  P R A C Y “ dz iś  w  poniedziałek  o 
g  7 w iecz. w  sa li S o lid a rn o śic  Z ielona 10 T ą  d ro  
g ą  p ro szon i bh o n iezaw odne p rzybycie  w szyscy 
cz łonkow ie , także  i ci, k ló rzy  z pow odu przi-szkód 
Itchni-ezmjch nie o trz y m a li zap roszeń .

— K O N SU L F R A N C U SK I N A  W Y ST A W IE  
M ANĘ K A T Z A . Ckiegdaj odw iedził Konsul francu  
fcki w  K rak o w ie , p. M ondon w ystaw ę ob razó w  Ma 
Be K alza w  Żyd. D om u A kadem ickim  P, M ondon 
o g lą d a ł z w ie lk iem  za in te reso w an iem  o b razy  z n a ­
kom itego  a r ty s iy  (k tó ry  je s t ob y w alcF m  fra n c u ­
sk im ), w y ra ż a ją c  się o  n ich  z dużcin  uznaniem  
P rz y  sposobności o b e jr z i ł  konsu l francusk i rów - 
-aież i resz tę  obeonej w y s taw y  Z rzeszenia Żyd. 
A rty s tó w . P. K atz  p rzed s taw i! p konsu low i arly - 
i l ę  L ew kow icza  i  p  N eum an ow ą, m ałżonkę Abr 
N eum ana. P . M ondon zab aw ił na w y staw ie  prze- 
sz ło  p ó łto re j godziny.

— Z K RA K O W SK IEG O  T E A T R U  ŻY D O W SK IE 
u O . D ziś o  godz. 8‘45 pow tórzianie sztuki A. C w ija 
ł.Jed n a  z  tam ty ch 1' i  R ew ji. k tó re  na poprzednich  
W ieczorach zdobyły  uznanie publiczności Ceny 
m iejsc  zniżone. B ilety  w  p rzed sp rzed aży  u firm y
A. F isch h ab , G rodzka 46 a od  godz. 6 p rzy  kasie 
teatru.

— Z T O W A R ZY ST W A  L EK A R SK IE G O . W e 
środę  4 hm. o g. 8 w iecz. (w  sa li ul R udziw ił- 
ło w sk a  1) zw yczajne  posiedzenie  n aukow e T ow a 
rz j-s tw a  L ek a rsk ieg o  z porzą<lkiem dziennym : Kol
B. S k arży ń sk i: „N ajnow sze  zdobycze w bioche- 
m ji"

T E A T R  IM J  SŁOW A CKIEG O
Pon iedz ia łek  8 w ie c z : ż ó łta  ręk aw iczk a"
W torek  3*30 p o p „ D a m y  i h u z a ry ' ; 8 w ie c z : 

,,S trasznv  d w ó r“

Jubileusz 25-lecia Cracovii
Jeden  z n a js ta rsz y c h , n a jza slu żeu szy ch  5 n a j­

w iększych  k lubów  sp o rto w y ch  w  P c łs c t — G raco 
v ia  —  obchodzi 25-lucia sw eg o  is tn ien ia . L lej oka 
z ji odbyw ają  się w  d n iach  1 do 5 m aja  b r. u ro czy ­
ste  im p rezy  jub ileuszow e, k tó re  rozpoczęły  się w 
d n iu  w czo ra jszy m  przedpołudniem .

u ro czy s tą  akadem ją  
w  p rzepełn ionym  po b rzeg i k in o tea trze  ,U ciecha" 
A kadem ję tw o rz y ł p rezes h o n o ro w y  C raco v ii i 
P Z P N u  p. d r. C e tn aro w sk i, poczem  w y g ło sił k ró t­
k i z a ry s  h is to ry czn y  C raco v ii b y ły  k ró l p iłk a rz y  
po lsk ich , obecny k ap itan  zw iązkow y  P Z P N u  p. 
K a łu ża . N asiępn ie  z łoży li ju b ila io w i życzenia, w i­
cep rezyden t d r . K lim eck i (prez. m iasta  K rak o w a), 
pp ik . E ngel (P U W F ), płk Mond (P Z P N  i K O ZPN ) 
iriż. B obkow ski (Z PN ), płk d r  Izd eb sk i (L iga  
PZ O P N u). d y r. Bieżej-iki (W isła ), inż. L ilien lh a l 
(M akkabi) C hoezncr (P rz e g lą d  S po rto w y  i P Z T K ) 
S ta t ls r  (Zw . P ubl. S port.), K w aśn iew sk i (B B S V ). 
P o  od eg ran iu  k ilku  u tw o ró ,v  m uzycznych i  o d ­
śp iew an iu  k ilku  p ieśn i ch ó row ych  n a s tą p iło  ro z ­
dan ie  ju b ileu szo w y ch  odznak złotych, s reb rn y ch  i 
h ronzow yeh  zasłużonym  członkom  ; zaw odnikom  
C racovii.

P opo łudn iu  oubył się na bo isku  C raco y ii w obec 
d aw n o  ju ż  n iew idzianych tłum ów  (jak ie  8000) mecz 
p iłk a rsk i.

V1ENNA (W IE D E Ń )—ORACOYIA 5:0 (3:0)
D aw no  ju ż  nie m ia ł K ra k ó w  sposobności em o­

cjonow ać się p raw d z iw y m  kunsztem  -foo tbalło - 
w ym . O ngiś by ł lo nasz  eh ieb  oodzienny, toteż k ra  

I Uowska k la sa  p iłk a rsk a  s ta ła  w ysoko , m ając  szko  
i łę  zachodn ią  i w zo ry  zag ran iczn e  i  n iejednokro- 
I tn ie  zespó ł C raco y ii w ychodził z m iędzynarodo- 
I w ych spo tkań  zw ycięsko , d a ją c  jm kaz foo tballu , 
j budząc respek t i podziw w  k ra ju  i zag ran icą . B rak  
i k o i: i u k l a i w sp ó łzaw odn ic tw a  z p ilkarstw e-n  za 
| chodu sj-ow odcw .iny c iężką sy tu ac ją  g o sp o d arczą

j — DZIŚ NOCNY D YŻUR A P T E K : R ynek 13,
j ul. R e to ry k a  1, L ubicz 7, S tradom  6, K arm elicka  
j fl i B rodziń sk iego  1.

a le  i m łócką ligow ych  m istrzostw  zm nie jszy ł z n a ­
cznie w a rto ść  i poziom  po lsk ich  p iłk a rzy . O ra ­
to r i a  po 25-lo.uu znakom itej p io n ie rsk ie j p ra c y  
sp o rto w e j, jcsl obecnie; n ieste ty  ty lko  c ien ien i o n ­
g iś św ie tnego  i s ław n eg o  zespołu  b ia ło cze rw o - 
nycll

T oteż w izyta ju b ileu szo w a Vicim y, p ie rw szeg o  
foo tb a llo w eg o  k lubu W iedn ia , obecnego  mistrza 
A u strji (Ligi zaw odow ej) i zdobyw cy p u h a ru  środ 
kow ej E u ropy , będzie n ie ty łko  dow odom  silnego 
spadku  naszej k la sy  p iłk a rsk ie j, a le  w y w o ła  ró­
w nież  pow ażne re f lek s je  nad  g roźnym  stanem 
po lsk ieg o  footballu .

N ikogo  nie zd z iw iła  p iękna  g ra  V ienny, znanej1 
ze sw ego  słynnego  k lasycznegc sty lu , a n i s to su n ­
kow o w ysoka c y fro w o  p o rażk a  C raco y ii, która 
w szak  nie posiada  jeszcze odpow iedniego  zespo ­
łu  (m im o p o w ro tu  C iszew skiego) Z dz iw iła , bolała 
a poniekąd  o b u rza ła , ta  zupełnie b ezce rem o n ia ln a  
i  n o n sza lan ck a  ła tw o ść  ca łk o w iteg o  miażdżenia 
go sp o d arzy , k ló rz y  p o p ro stu  nie is tn ie li. Spokoj­
nie, dow cipn ie  i bez n a tęż an ia  się p o p isy w a li rię  
W iedeńczycy sw ym  kunsztem , dok u m en tu jąc  ty l­
ko  5-ciom a b ram k am i sw ą  o lb rzy m ią  p rzew ag ę  
i zw y cięstw o  W sp an ia ła  i s ty low e by ły  z a g ra n ia  
flegm atycznego  asa  kom binac ji G schw eid la , w szę  
ćo b y łsk icg o  H offm ana, n iepokonanego  A dalb reah - 
10,. d o sk o n a łe g o  sk rzy d ło w eg o  B ro sen b au o ra  Al 
trzeba uw zględnić , że Y ienna me b y ła  zm uszona 
do w y k azan ia  pełnych  sw oien  w a lo ró w  i s iły , 
zb y t s łab eg o  bow iem  miała p rzec iw n ik a  W G ra- 
cov ii bow iem  ty lko  C h ru śc iń sk i M ysiak  i K ubiń- 
Łki nie w ypad li kom prom ilu jąco . N aw et P a ją k  
zdołał ty lko  zadem onstrow ać  sw o je  w sp a n ia łe  w y  
kopy T ak tyczn ie  i o rjen tacy jn ie  by ł ró w n ież  s ła ­
by. O lfinow sk i n ie ponosi w iny . R zuty  w olne i  
s trz a ły  A dalb rech ta  b y ły  p ie rw sze j m a rk i. M al­
czyk odznaczy ł się  ty lko  b ezsensow ną  b ru ta ln o ­
ścią. C isezw sk i n a ra z ie  słab y , niema z kim w sp ó ł 
p raco w ać  S łow em  — szczęście  ca łe , że ty lk o  5 
b ram ek.

Sędziow ał d o b rze  p. dr L u stg a rten .

Katastrofa samolotowa
podczas ćwiczeń nocnych w Krakowie

(rg ) Podczas nocnych ćwiczeń lo tn iczych, jak ie  
odbyw ały  się w  2 pułku lo tn iczym  na R a k  o w icach  
w K rak o w ie  w nocy z soboty  na niedzielę, zd a­
rzy ła  się k a ta s tro fa  lotnicza, k tó ra  zakończy ła  się 
zd ruzgo tan iem  sam o lo tu  ] cięzkiein zran ien iem  ofi 
c*,ra p ilo ta  .

Jeden z sam olo tów , b io rących  u d z ia ł w  ćw icze­
niach, ..B reguel". p ro w ad zo n y  przez p o r p ilo ta  
K ry s ty n ia k a , podczas ląd o w an ia  — p rzy p u szcza l­

nie nask u lck  s łabego  o św ie tlen ia  lo t i i s k a  — ude­
rzy ł przodem  kad łu b a  w  ie ren  A p a ra t p rzew ró ­
c ił się g rzeb iąc  p ilo ta  k tó ry  p rzy w iązan y  s iln io  
<lo siedzenia, nic m ógł się uw olnić.

A p a ra t u leg ł s trz a sk a n iu , p ilo t po  w ydobyciu  
:: pod szczą tków  zo sta ł o p a trzo n y  p rzez  le k a rz a  
pu łkow ego i p rzew iez io n y  do szp ita la . Sion jeg o  
jes t ciężki, jednak  je s t n ad z ie ja , że będzie u trz y ­
m any przy  życiu.

Omaf-łe bajka o mordzie rytualnym
w Jarosławiu!

W „Ex pressie Jare,.sławskim" czytamy:
„19 kwietnia, a więc w wigilję żydowskich 

*wiąl wielkanocnych pizyjechał do Jarosławia 
Jurko Maczuga z żortą i 0-lelnim synkiem Dmy 
trem, z Byczkowej Woli i stanął wozem na 
ul. Sobieskiego naprzeciw sklepu Polminu. Jur 
ko z żoną poszli na zakupy do -klepu, pozo­
stawiając na wozie swego O-Mnicgo Dmylra. 
Skoro około godz. 12-lej w poł. rodzice wrócili 
do wozu, nie zastali już swego synka, a wszel 
kie poszukiwania okazały się bezskuteczne. 
Chłopiec znikł.

Ze względu na wigij-i świąt żydowskich za­
ginięcie chłopca, dało asumpt do puszczenia 
potwornej wersji przez chuligańskie elementy,

że Żydzi uprowadzili chłopca i poczęto szerzyć 
pogloskę o „mordzie rytualnym". Ponury po­
mruk -— wedle udzielonych nam inform,>yj 
z poważnych sfer obywatelskich — o upro­
wadzeniu chłopca, począt przybierać coraz szer 
sze kręgi tak w liyszkowej Woli jak i w m>c- 
śi ie. Nastrój ten potwieidzil nam jeden z tul 
funkcjonariuszy autonomicznych. Na szczę­
ście przypadły uroczyste święta, a więc skle­
py żyd. były zamknięte- w międzyczasie w kil 
ka dni tj. 22 kwietnia chłopiec znalazł się... w 
Lcżachowie. Wedle uzyskanych informacyi z 
miarodajnego źródła, podobno chłopiec pozo- 
s la w io iy  bez opieki na wozie, zszedł z wozu i 
zabłąkał się, a następnie usiadł na innej furze"

Jak (c wyek&utónkGUiie zaklaću rolniczego w Dufclansch 
chcieli wygryźć {ećyncgo studenta żydowskiego

Tradvcja nic pozwala, by w  Dublanach sludjowcZi żydzi!"

„U. Kurjer Codzienny" donos, ze Lwowa:
,Na zamkniętych d  zwiach wejściowych do 

budynku zakładu rolniczo- lasowego politechnj 
ki lwowskiej w Dublanach ukazało się w so­

botę ogłoszenie delegata senatu politechniki prof 
Różyckiego, iż z polecenia senatu wykłady zo­
stają zamknięte na czas nieograniczony.

Jak się dowiadujemy, geneza sprawy jest

następująca:
Po zaburzeniach o charakterze antysemic­

kim jakie wybuchły przed kilku laty w Du- 
bianach nie było przez dwa lata w zakładzie 
tym żydów. Obecnie od 3-go wiosennego try 
mestru pojawił się w zukłauzic student II ro­
ku Bauer. Wśród zamieszkałych w internacie 
słuchaczów powstał ferment. Bauer, któremu 

I nie dwuznacznie okazywano niechęć i osfrzc- 
I gano go przed niemiłemj konsekwencjami u- 
: dal się zc skargą do dz’ckana prof. Hubickiego 

W ubiegły czwarte^ odbyło się w zakładzie 
i zgromadzenie studentów, na które w porozu- 
1 mieniu z dziekanem przybył ze Lwowa prezes 

Bratniej Pomocy p. SzybalsKi. Po ożywionych  
obradach powzięto uchwałę ,.przestrzegającą 

w kafegoryczny(!) sposób Bauera przed poja­
wianiem się na fermach dubłańskich zakła. 
dów“, przyczem autorzy uchwały po w oto F s ię 
na tradycję(!) nie pow alającą, by w Dubla- 
narh sludjowali Żydzi.

W odpowiedzi na to senat politechniki za­
rządził zamknięcie zakładu.

Jak się w dalszym ciągu dowiadujemy, w  
poniedziałek przybyć ma do Dublan dziekan, 
wydziału prof. Hubicki, który mp podobno od 
każdego ze słuchaczy z osobna odbierać dekla­
racje stwierdzające na piśmie, iż nie solidary­
zuje się z powziętą uchwałą. Wśród słuchaczy 
panuje wielkie poruszenie".
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